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raieckićm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
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POZNAN, 9 listopada.

Jeśli drażliwą, jest prasa francuzka na to, co sig 
dzieje na Wschodzie a dzieje się bez udziału Francyi, 
jeśli z nie małóm upokorzeniem patrzeć musi na to, 
jak traktat paryzki stsje sig papierem bez war.ości — 
nie mniój drażliwą okazuje sig także prssa angielska 
na politykę wschodnią Rosyi a mianowicie w obec u- 
porczywie powtarzających sig pogłosek o jój zbrojeniu 
sig i nowym zwrocie rządu rosyjskiego. Przekonywa­
my sig o tćm z dwóch artykułów pism angielskich, 
które mamy przed sobą. Zaprzeczyć nie można, pisze 
P a i 1 y T e 1 e g r a p b, że Turcya bezpośrednich swo­
ich sąsiadów wielce interesuje, ale i dla Anglii nie 
powinna być obojgtną. — Nie naszą jest rzeczą mię- 
szać sig do tego, jeśli Rumunia i Serbia zrzucą jarzmo 
tureckie albo jeśli Bośnia, Hercegowina albo nawet 
Bułgarya dobiją eig samodzielności. Ale tóż to nie 
tam jest dla Anglii orzech do zgryzienia. Los Turcyi 
bez nas i wbrew woli’naszej nie może sig Rozstrzygnąć. 
Bez naszego zezwolenia żadne obce mocarstwo nie może 
tak gospodarować w Carogrodzie jakby cbciało. Jeżeli 
sprzeciwić sig nie możemy temu, ażeby sig Turcya zre­
organizowała i na drogg weszła reform, to z drugiój 
strony naszym jest obowiązkiem nie zezwalać na to, 
ażeby kosztem naszym i ze szkodą naszą inne mocar­
stwa rosły w potęgę. Być może, że polityki angielskićj 
celem bgdzie kiedyś żądać dla siebie wynagrodzenia 
przez popieranie młodych państw jak Rumunii, Serbii 
i Egiptu. Oględniej trochg wyraża sig Times, cho­
ciaż i on tego samego pragnąć sig zdaje, czego pragnie 
Daily Telegraph. Zdaje sig, są słowa T i m e s a 
że okólnik rosyjskiego organu urzgdowego życzył sobie, 
ażeby sprawami Turcyi zajęły sig tylko trzy mocarstwa 
północne. Wspomniano w okólniku, że Anglia, jeśliby 
jej to było wygodnie, może przystąpić do projektów 
powyższych państw. Załatwienie zaś sprawy wscho- 
dniój nie do Anglii należy. Na nieszczgście jednako­
woż, pisze dziennik aDgielski, Anglia jest zmuszoną 
interesować sig tą sprawą i grzech nie do darowania 
popełniłaby Anglia, gdyby z załamanemi rgkoma pa­
trzała na machinacye rosyjskie. Na wszystkie te uwagi 
prasy zagranicznój spokojnie odpowiada dziennikarstwo 
rosyjskie a nawet nie pojmuje, zkąd naraz ten gwałt, 
ten nagły postrach, jak gdyby artykuł Praw. Wie- 
stnika wypowiadał coś nowego i zagrażał pokojowi. 
Już dawnićj zauważyliśmy, że z całćj prasy europej­
skiej tylko pisma berlińskie nie groźnym znajdowały 
artykuł rosyjskiego organu, ale podnosiły, że Rosya 
wojennych nie żywi zamiarów i że pokój nie bgdzie za­
kłócony. W tóm samóm zaufaniu odzywają sig i dzi­
siaj pisma berlińskie, to samo zaufanie objawił także 
cesarz niemiecki na audyencyi dnia 7 bm., na którój 
przyjmował trzech marszałków parlamentu niemieckie­
go. Wyraziwszy swój żal, że osobiście nie mógł zagaić

Kronika warszawska.

III.
Przed rokiem, gdy miasto nasze całą uwagg swą 

poświgcało rzeczywiście pigknie urządzonej w murach 
jego wystawie rólniczój, w łonie jój komitetu 
powstał projekt założenia w mieście naszem mu­
zeum przemysłowo-rólniczego. Co do 
wykonania myśli zaraz wówczas pojawiły sig dwa ró-. 
żne prądy: jedni, na których czele stali radzca Blumen- 
feld, referent główny komitetu wystawy, i profesor uni­
wersytetu Aleksandrowicz, zapoznając cele główne t. j. 
naukowe muzeum proponowali utworzenie czegoś na 
wzór Towarzystwa zachgty (nie sztuk pigknych wpra­
wdzie, jakie już mamy, ale) przemysłu i rólnictwa — 
któreby urządziło stałą wystawg przemysłowo-rólniczą, 
połączoną z zakupem i rozlosowy waniem wystawionych 
przedmiotów migdzy członków Towarzystwa; drudzy, pod 
przewodnictwem znanego uczonego chemika a dziś 
technologa Jakóba Natansona, z wystawy bieżącój 
wzigli pohop do założenia w Waiszawie prawdziwego 
muzeum przemysłowo-rólniczego, naukowe cele prze- 
dewszystkióm mającego na wzglgdzie. Natanson, do­
brawszy sobie nie cofającego sig nigdy od niczego dla 
kraju pożytecznego Tadeusza ks. Lubomirskiego i Jó­
zefa hr. Zamoyskiego dla dekoracyi jako reprezentan­
tów rólnictwa, jako tóż znanych przemysłowców ży­
rardowskich Hille i Dietricha, ułożył znakomitą usta- 
wg dla muzeum przemysłowo-rólniczego i, uzyskawszy 
dla niój przychylną opinią władz tutejszych, przesłał 
ją do zatwierdzenia do Petersburga. Ustawa ta z nie- 
znacznemi zmianami (z których wymieniam tylko do­
pełnienie obowiązująca, aby komitet przyszły Towa­
rzystwa muzealnego prowadził protokuły w rosyjskim 
jgzyku), zatwierdzoną przez cara ostatecznie została na 
dniu 1 lipca r. b. Jedyną słabą stroną, chociaż przy 
dobrój woli zamożniejszych ludzi w kraju być może 
najpraktyczniejszą, stanowi wysoka opłata tak jednora- 
zowój jak i składki rocznój, jakie dla zostania człon­
kiem Towarzystwa muzealnego naznaczone zostały 
mianowicie jednorazowy wkład 500 rbs. albo stała ro­
czna składka po 25 rbs. Okoliczność ta, na początek 
przynajmniój, póki ogół zamożnych ludzi nie przekona sig 
naocznie o pożytku dla kraju z istnienia tój instytucyi 
płynącego, bgdzie przyczyną niechybnie, że liczba za­
łożycieli ograniczy sig, ale za to choćby ta liczba stu 
nawet nie przeniosła, już Towarzystwo muzealne do­
stateczne środki posiadać bgdzie, aby działalność swą 
rozpocząć.

Najsmutniejszą rzeczą w tej sprawie jest tylko, że 
wymienieni powyżój i w tym charakterze zatwierdzeni 
przez ustawg założyciele pierwotni żadnego dalszego

parlamentu, wynurzywszy życzenie, ażeby budżet pań­
stwa w bieżącym jeszcze roku został uchwalony, roz­
wodził sig cesarz nad znaczeniem swojój podróży do 
Włoch i podniósł mianowicie, jak donosi najświeższy 
telegram, że sytuacya europejska bynajmniej nie jest 
groźną.

Lakoniczny telegram wersalski, jaki dzisiaj odbie­
ramy, nie daje nam jasnego wyobrażenia o przebiegu 
wczorajszego posiedzenia Zgromadzenia narodowego. 
Wiemy tylko tyle, że toczyły sig w drugióm czytaniu 
obrady nad prawem wyborczóm i że sprawozdawca 
Marcere przemawiał za wyborami według list, deputo­
wany Zuś Franclieu domagał sig restauracyi monarchii. 
Paragraf pierwszy projektu, który prawo wyborcze na- 
daje tym osobom, które od roku zapisane są w listach 
wyborczych, jednogłośnie został przyjgty. Paragraf 2 
przekazano komisyi.

Wiadomości z Hiszpanii donoszą tylko o zebra­
niach stronnictw politycznych, których celem przyszłe 
wybory do Kortezów.

Ostatni numer Germanii nastgpujące zamie­
szcza oświadczenie:

„Prasa zajmuje eig wiele załagodzeniem kościelno- 
politycznego sporu a nawet w ostatnich czasach wspo­
mniała przy tój sposobności o frakcyi centrum. Frak- 
cya ta nie jest uprawnioną do żadnych rokowań i w 
ogólności nic tóż o nich nie wie.

Berlin, 6 listopada 1875.
podp. Zarząd frakcyi centrum.“

w O przebiegu wyborów w Chojnicach piszą do 
Gazety Toruriskiój jeszcze, co nastgpuje:

„Wybory pp. Czarlińskiego i Osterratha do Izby 
poselskiój rozpoczęły sig dnia 4 b. m. o godzinie 11 
pod przewodnictwem radzcy rejencyjnego p. Kehlera, 
i każdy, który w wyborach już od dawna tam ucze­
stniczył, musi przyznać, iż nigdy jeszcze takie zacigte 
i burzliwe nie były. Na samym początku zaczęły sig 
rugi wyborcze z zamiarem przeciwnój partyi uniewa­
żnienia głosu jednego z naszych, z przyczyny, iż jeden 
z wiarusów' naszych podług denuucyacyi przeciwników 
miał zmienić miejsce zamieszkania swego. Protest 
ten okazał sig mylnym, wyborca sam zapytany oświad­
czył przed całóm zgromadzeniem, Że miejsca pobytu 
nie zmienił, prosząc o przyjgcie go do głosowania. Par- 
tya nasza przy głosowaniu jednym głosem zwycigżyła i 
wyborca został przyjgty. Dwa głosy z powiatu człu- 
chowskiego chciala partya przeciwna potóm mieć unie­
ważnione dla tego, że głosowanie na miejscu razem w 
ten sposób sig odbyło, iż obie partye przy pierwszym 
i drugim wyborze prawyborców równe głosy miały. 
Los teraz miał rozstrzygnąć i napisano nazwiska dwóch 
naszój i dwóch przeciwnój partyi na jednój karteczce, 
i z tój przyczyny chcieli wybory mieć, unieważnione. 
Przeciwna partya żądała na nowo głosowania, w któ-

krotu od czasu uzyskania zatwierdzenia ustawy przed 
czterema miesiącami w całój tój sprawie nie uczy­
nili, — co zmusiło prasg tutejszą w minionym ty­
godniu do przypomnienia im obowiązków zaciągnię­
tych, — ku czemu powód dał zapewne fakt muzeum 
dotyczącząoy, jaki przed kilku dnia ni miał miejsce a 
mianowicie: Ze sto okazów zaraz na zeszłorocznój wy­
stawie rólniczój. (migdzy któremi pigkna monografia 
pszenicy upostaciowana przez waszą Szkołgxżabikowską) 
ofiarowanych przez wystawców dla mającego sig zało­
żyć muzeum dotąd gościnne pomieszczenie znajdowało 
w dwóch czy trzech salach, czasowo nikomu niepo­
trzebnych, w b. komisyi skarbu, zapowiedziany przy­
jazd do Warszawy jakiegoś dygnitarza skarbowego z 
Petersburga, dla którego mieszkanie w tychże salaoh 
przygotować mają, skłonił gubernatora do wezwania 
założycieli pierwotnych muzeum, by przenieśli te 
przedmioty z dotychczasowego pomieszczenia gdzie- 
indziój pod ich własny nadzór. — Słyszałem, że 
tutejszy Bank handlowy, który w roku zeszłym wysta­
wił sobie własny piękny gmach przy Nowój ulicy 
Krakowskie przedmieście z Mazowiecką łączącój, o- 
tworzył gościnnie apartamenta swoje na czasowe prze­
chowanie tego zawiązku muzeum naszego. Czasby był 
już przecież pomyśleć o ukonstytuowaniu tój równie 
dla oświaty i postgpu jak i dla życia ekonomicznego 
ważnój instytucyi i mam nadziejg po wypadkach ze- 
szłotygodniowych prze imiotu tego dotyczących, że 
wkrótce zapiszg do mojój kroniki pomyślne w tym 
względzie fakta.

Powolny postęp tój w każdym wypadku bardzo 
d’a kraju użytecznój sprawy przypisać musimy okoli­
czności, że projektodawcy od razu w listg pierwotnych 
założycieli nie wciągngli ani jednego z naszych dwóch 
Rotszyldów, którzy raz nazwisko swoje udzieliwszy ja- 
kiój instytucyi krajowój nie szczgdzą ofiar i zaliczek, 
aby ją w warunkach pomyślnych postawić. Obiedwie 
te potggi finansowe naszego społecznego życia za­
zwyczaj cbgtniejsi są od innych magnatów naszych 
do ofiar na cele pożytku krajowego, jeżeli tylko przy- 
tóm ich nazwisko głośno jest wspominane: jeden z nieb, 
majętniejszy, Leopold Kronenberg, którego majątek 
rzeczywisty obecnie szacują na 10 milionów rubli a 
kredyt do 100 milionów rubli, w czasach przedpo- 
wstanczych szczerze usiłował zasługiwać sig krajowi; 
dziś pochwyciwszy w swe ręce wodze wszystkich głó­
wnych linii naszych dróg żelaznych jako tóż znacznój 
liczby cukrowni krajowych i wydawszy córkę za po­
tomka jednój z uajniepokalańszych dotąd rodzin ma­
gnackich, spoczął na laurach poprzednich zasług i dziś 
mniój starań dokłada o renomę zasłużonego obywatela 
kraju, a jeżeli go umyślnie ku jakiój pożytecznój mo­
ralnie a nie finansowo sprawie pociągnąć sig nie sta­
rają, sam z pewnością inieyatywy nie weźmie; drugi 
mniój majętny, Bloch, więcój niż na własnym majątku

rem my znów zwyciężyliśmy. Późaiój nastąpił nasz 
protest przeciw dwom wyborcom przeciwnój partyi z 
przyczyny, iż wyborcy w liście wcale wymienieni nie 
byli a na nich przecież głosowano. Przy ponowionóm 
głosowaniu zwyciężyliśmy znów. Ostatnie atoli stały 
.się przyczyną rozwiązania zgromadzenia wyborczego. 
Protest przeciwnój partyi bowiem został założony prze­
ciw jednemu z naszych wyborców dla tego, iż zmienił 
miejsce pobytu do powiatu świeckiego. Wszyscy wy­
borcy zgodzili się na to, aby komisarz wyborów zapy­
tał sig osobiście wyborcę i on sam miał rozstrzygnąć 
sprawę. Wyborca przystępuje do stołu i kategorycznie 
zapytany przez komisarza odpowiada, iż on nie jest 
niestety wyborcą, lecz zastępuje miejsce ojca swego. 
Posiedzenie nad wszelki wyraz staje się burzliwóm. — 
Komisarz wyborów, człowiek ostry ale sprawiedliwy, 
prosi o pół godziny odpoczynku w celu rozważenia 
powyższego punktu i naradzenia sig. Po poi godzinie 
rozpoczyna się posiedzenie jeszcze burzliwiój niż się 
przedtem skończyło; komisarz wyborów dzwoni i po­
wołuje wszystkich do spokojności. Gdy nareszcie sig 
trochę uciszyło, oznajmia rozwiązanie zgromadzenia.

Nasza wiara będąc przekonaną o moralnóm na­
szem zwycięztwie, opuszczała salę z okrzykami hura i 
brawo. Wszyscy nasi również i niemieccy katolicy w 
jedności i zgodzie stanęli jako jeden mąż, oprócz nie­
stety dwóch ciężko chorych i jednego z powiatu choj­
nickiego, o którym całe zebranie sądziło, że bezwarun­
kowo mógł się był stawić.

Jednogłośnie żądają wyborcy od tych trzech pa­
nów złożenia mandatu. W ogóle załączamy prośbę, 
ażeby takich ludzi tylko obierać, którzy nam dają 
wszelką rękojmią stawienia się do urny wyborczój. — 
W zgromadzeniu tóm zabierali głosy z naszój strony 
ks. Gehrt z Lichnów, ks. Lipski z Czerska, p. Rutz 
dziedzic Osusznicy i Dębiński, dziedzic Zalesia. Pó- 
źniój nastąpiła ogólna uczta w lokalu cukiernika Ge- 
cellego. Mówki sig sypały, piwko piło i wiara nasza 
orzeźwiona na duchu i ciele wracała wesoło do domu.“

Wiadomości urzędowe.
dotychczasowy nauczyoiel gimnasyalny i komisoryozny 

powiSwwy inspektor Bzkólny Adolf Hauer w Głogówku mia­
nowany został powiatowym inspektorem szkólnym w obwodzie 
regencyjnym opolskim.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
i

Od Strzelna, 9 listopada. ;
(Wiec w Strzelnie.)

(i5;) Wiec, który zamierzano odbyć przed dwoma 
tygodniami, przyszedł do skutku wczoraj dopióro, ale

opierający sig na kredycie, rzeczywiście znacznym, jaki 
posiada w petersburg. bankach, dotąd ozęściój niż Kro­
nenberg zajmuje sig popieraniem usiłowań obywatelskich 
na różnych polach naszego życia społecznego 1

Rozpisałem się bliżój o tych dwóch naszych wiel­
kościach, bo Kronenberg ze swoją świtą, do którój za- . 
liczyć trzeba hrabiów Zamoyskich i wielu bardzo prze­
wodników niegdyś Towarzystwa naszego rólniczego, a 
Bloch popierany przez barona Frenkla i Laskich (ban­
kierów warszawskich dziś przeważnie interesa w Pe­
tersburgu prowadzących i tamtejszym bankom przewo­
dniczących) stanowią dwa obozy finansowe warszawskie, 
bez których udziału żadna poważniejsza sprawa dziś 
w kraju naszym załatwić sig nie daje a najkorzystniój 
z pewnością ta wychodzi, która podpadnie emulacyi o 
wielkość tych dwóch paiąów. Niejednokrotnie jeszcze 
w przyszłości wypadnie mi wzmiankować coś w tym 
względzie, dziś obszerniój się o naszóm położeniu roz- i 
pisawszy, nadal będę mógł być źwięźlejszy. W ka- ! 
żdym wypadku brak obecnie społeczeństwu naszemu 
takiego przewodnika a raczój centrum głównego, jakióm * 
przed laty kilkunastu był Andrzój hr. Zamoyski i w 5 
okół niego grupujące się wszystkie żywioły naszój in- ; 
teligencyi obywatelskiój, ztąd tóż kierunek finansowo- 
materyalny przeważa dziś w naszóm życiu spolecznóm 
a obywatelska cnota i zasługa rzadziój sig ukazuje, rząd 
zaś decentralizując władze i rusyfikując wszystko, do­
pomaga kierunkowi temu.

Przechodząc na inne pole, zanotować mi wypada 
fakt ze wszech miar godny uznania, że obecna reżyse- 
rya naszego dramatu i komedyi w ostatnich czasach 
porzuciła dawną manią przedstawiania przeważnie ko­
medyi tłumaczonych z francuzkiego z pewnością nie 
bez talentu pisanych ale zastósowanych do pojęć ¿oby­
czajów narodu zupełnie w innych jak my znajdującego 
się warunkach, i, jak wiadomości ogłaszane przez nią 
wskazują, obecny sezon jesienno-zimowy zapełnić za­
mierza samemi sztukami oryginalnemi polskiemi; i tak 
w zeszłym tygodniu, jak wam donosiłem, przedstawiła 
Okońskiego pseudónima „Niewinny jh“ na przyszły ty- 
dzień repertoar zapowiada pierwsze przedstawienie „Fe- 

Í bris aurea“ Sarneckiego a próby odbywają się z kome- 
, Gyą, „Przed ślubem“ Zalewskiego i obrazkiem dramaty- 
! cznym „W Jesieni“ hr. Koziobrodzkiego, wreszcie świeżo 
! rozdano role komedyi „Gonitwy“ Edwarda Lubowskiego, 
j którego „Nietoperze“ w zeszłym roku na scenę wprowa­

dzone dotąd oieszą się zasłużonóm powodzeniem. Je­
żeli tak dalój pójdzie a teatra krakowski, lwowski i 
wasz poprą usiłowania warszawskiój reżyseryi może i 
dojdziemy do posiadania własnój szkoły dramatycznój,
° jakiój jak wam to donosiłem marzył w swojój recen- 
zyi prof. Lewestam. Przy tój sposobności zanotować 
mi wypada, że słyszałem o projekcie wydawania na­
kładem samych autorów „Biblioteki utworów dramaty­
cznych polskich.“ Z uwagi, że dzisiaj każdy prawie

za to .miał tak wielką liczbę członków, iż przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Zagaił zwołujący zebranie pan 
Morawski. Przewodniczącym obrano miejscowego pro­
boszcza, ks. Martena, który na ławników powołał dwóch 
gospodarzy, dwóch księży, tudzież pp. dra Cieślewieza 
i p. Żakowskiego.

Mówców wystąpiło dwóch, tj. p. Morawski i ks. 
Sieg, z których pierwszy mówił o zuaczeniu, celu i po­
wstaniu wieców, drugi zaś wyłożył istotę świeżych u- 
staw państwowych, uderzających w Kościół i narodo­
wość polską. Są to te same temata, na które mówiono 
w Trzemesznie i w Mogilnie, aleć nie dziw, że innój 
materyi nie wzięto. Na początku trzeba koniecznie lud 
zaznajomić z kierunkiem, ważnością i naturą wieców a 
nowe kościelno-polityczne prawa tyle przykrych stó- 
sunków wywołały, że na żaden sposób milczeniem po­
mijać ich nie można.

Z przemówień pomienionych zasługuje na uznanie 
szczególnie przemówienie ks. Sięga, odznaczające sig 
wybornym językiem, jasnóm przedstawieniem rzeczy i 
gorącą miłością ojczyzny. Ksiądz Sieg mógłby po­
wiedzieć o sobie za Hozyuszem: „Tak się czuję Pola­
kiem, że każdy ruch mój, każde tchnienie, każda myśl 
pełne są polskości.“ Zebranie, chcąc uezció tg zacność 
i dać wyraz uznania dla obywatelskiój pracy, której sig 
podejmuje ks. Sieg, wykrzykło po trzy kroć ne cześć 
jego: „Niech żyjel“

Rezolucye były tój samój treści i formy, co mo- 
gilniokie. Odczytał je p. Morawski. Redakoya jednój, 
odnoszącój sig do niemieckiego języka jako wykłado­
wego, była trochę oiężka i niezrozumiała dla niektó­
rych. Ztąd poszło, że kilku z obecnych na zapytanie 
p. M., czy sig wiec na nią zgadza, odpowiedziało prze­
cząco. Trzeba było rzecz plastycznie wyłożyć i zrobił 
to ks. Sieg, poezóm jednomyślnie rezolucyą przyjęto. 
Intermezzo owo stało sig w rezultacie bardzo zbawien- 
nóm, gdyż najprostszy nawet człowiek zrozumiał nale­
życie, o co chodzi.

Z kilku punktów obszernego śpichlerza, w którym 
wiec sig odbywał, dały się słyszeć po objaśnieniu ks. 
S. wykrzyki, jak: „Matko Boska, a czy my to Niemcy, 
żeby nasze dzieci po niemiecku mówiły,“ „Boże, za­
chowaj nas od Niemczyzny“ itd.

Ks. Kittel ze Stodół zaproponował z kolei założe­
nie stowarzyszenia polsko-katolickiego dla Strzelna i o- 
kolicy, któreby było ogniskiem narodowego i katoli­
ckiego życia, urządzając regularnie wiece, odbywając 
posiedzenia, abgnując za składki pisma pożyteczne itd. 
Po przeczytaniu ustaw zgodził sig wiec na propozycyą 
ks. Kittla i zaraz wybrano zarząd, powołując księdza 
Strybla na prezesa, ks. Kitla na sekretarza *a p. We­
gnera na kasyera. Ustawy są te same, które przyjęło 
zakładające się takież stowarzyszenie w Mogilnie.

Na przedstawienie p. Morawskiego polecił wiec 
przewodniczącemu i ławnikom, aby zredagowali adres 
do ks. Arcybiskupa br. Ledóehowskiego i Papieża z 
zapewnieniem wierności dla religii rzymsko katolickiej

utwór taki, jeżeli przed przedstawieniem nie został wy­
drukowany w którym ze znaczniejszych pism peryo- 
dycznych, przedstawiony kilkanaście lub kilkadziesiąt 
razy na jednój lub kilku scenach, ginie w zapomnie­
niu, wydawnictwo to zdaje sig być pożądanóm.

W świeoie naszym muzykalnym ubiegły tydzień, 
jak twierdzą znawcy, ujawnił nową gwiazdę pierwszój 
wielkości jako kompozytora. Zygmunt Noskowski, 
znany z .występów swoich koncertowych dawniejszych, 
w ostatnich latach dopełnił swego muzycznego wy­
kształcenia w konserwatoryach zagraniczuych i napisał- 
symfonią i kilka innych poważniejszych utworów mu­
zycznych, które miasto nasze w ubiegłym tygodniu po 
raz pierwszy usłyszało na próbie mającego się za kilka 
dni odbyć koncertu, złożonego przeważnie czy tóż wy­
łącznie z utworów tego nowego maestro; szkoda tylko, 
że gwiazda ta zaledwie pojawiwszy sig na naszym ho­
ryzoncie, ma przestać tu świecić. Jak bowiem dono­
szą nasze dzienniki, Zygmunt Noskowski otrzymał już 
wezwanie na dyrektora konserwatoryum w Konstancyi 
nad jeziorem bodeńskióm i tamże po daniu koncertu 
wkrótce się udaje. W każdym wypadku szczerze cie­
szymy się z pojawienia się tego nowego rodzinnego 
talentu, daje nam to bowiem nadziejg, że dosyć sta* 
rannie przez dzisiejszego kierownika Apolinarego Kąt- 
skiego rozwijane nasze konserwatoryum muzyczne, gdy 
tego nie stanie, z łatwością uzyska udolnionego i do­
świadczonego rodaka za przewodnika.

Konoerta w obecnój porze są tu wciąż na porząd­
ku dziennym, co dni kilka czytamy zapowiedź i spra­
wozdanie z nowego, tak iż wydziwió się trudno, jak na 
wszystkie nie zbraknie słuchaczów.

Raz na to pole wszedłszy, notujemy dwa jeszcze 
fakta. Towarzystwo muzyczne warszawskie, które na 
wiosnę, gdy jeszcze zostawało pod dyrekcyą Zarzyckie­
go groziło upadkiem i rozsypaniem sig, dostawszy 
się pod dyrekcyą Wieniawskiego i z nowych ludzi 
złożony zarząd, odbywszy zwyczajne letnie ferye, za­
czyna pomyślne dawać znaki życia i gromadzić napo- 
wrót zniechęconych i rozpierzchniętych członków.

Adam Herman, dziecko Warszawy, syt laurów, 
jakie więcój niż przez lat dwadzieścia zbierał w całój 
Europie i dobił sig zasłużonój sławy jednego z najzna­
komitszych ¡wiolonczelistów, zjechał z powrotem do 
swego rodzinnego miasta i zamierza tu osiąść na stałe 
poświęcając się kształceniu młodych talentów na tym 
najwdzięczniejszym ze wszystkich instrumencie — po 
książęcych uczniach, jakich miał za granica, ciekawi­
my, jakich tutaj zpajdzie.

D. 7 listopada 1875. Alfa
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i aby takowy w imieniu wiecu podpisali.

P. Sydow z Siedlimowa wyraził życzenie urządze­
nia wiecu w Wójcinie (nad granicą. Królestwa) i na 
wezwanie niektórych obiecał zająć się zwołaniem i do­
prowadzeniem do skutku takowego.

Czynność rozpoczęła się o godzinie pół do trze- 
ciśj a skończyła o 5 wieczorem.

Z urzędu obecnym był na wiecu komisarz poli­
cyjny pan Woydich i żandarm. Porządek panował 
wzorowy i w spokoju rozeszli się wszyscy do domów.

Wiedeń, 6 listopada.
(Przyszłe postępowanie wydziału Izby, ministerstwa i stronnictw 
przy uchwalaniu w Izbie poselskiej projektu ustawy, wywołanej 
wnioskiem Wildauera — postanowione wykreślenie § 3 pro­
jektu z powodu, że ma naruszać prawa korony i prawa władzy 

wykonawczej.)
O Ponieważ uchwalanie ustawy, urządzającśj żan- 

darmeryą, przedłużyło się nadspodziewanie i zaledwie 
na posiedzeniu 5 bm. ukończonćm zostało, przeto do- 
pióro na posiedzeniu 9 b. m. przyjdzie w Izbie posel- 
skiśj pod obrady projekt ustawy ułożony przez wydział 
tśj Izby w skutek wniosku Wildauera i poprawki Ju- 
zyczyńskiego a tyczący się Rad szkólnyoh krajowych. 
Zaraz przy rozpoczęciu w Izbie rozpraw nad tym pro­
jektem oświadczy sprawozdawca wydziału w jego imie­
niu, że tenże wykreśla § 3 projektu, zważając, 
że stał się bezprzedmiotowym (gegenstandslos) w sku­
tku wydania rozporządzenia cesarskiego z 23 paździer­
nika, ograniczającego zakres działania Rady szkólnśj 
galicyjskićj.

Ów § 3 projektu brzmi, jak następuje: „Minister 
oświecenia mianuje nauczycieli szkół średnich i ma 
nad nimi władzę dyscyplinarną; cesarzowi pozostawione 
jest mianowanie dyrektorów tychże szkół na przedsta­
wienie ministra oświecenia." Jest to więc dosłownie 
takie samo postanowienie, jakie mieściło się w rozpo­
rządzeniu cesarskićm z 23 października względem Ra­
dy szkólnśj galicyjskićj; a jakkolwiek jest tu wyrażone 
ogólnie, jednak tyczy się tylko Galicyi, gdyż we wszy­
stkich innych krajach monarchii minister oświecenia 
posiadał już tę władzę, którą w Galicyi Rada szkólna 
dotychczas miała. Lecz cała a znaczna różnica le­
ży w tćm, iż postanowienie w ustawie wydane ma być 
przez władzę ustawodawczą, w rozporządzeniu 
zaś wydane było przez koronę i władzę wykona­
wczą, która twierdzi, że ona ma tylko prawo 
wydawania postanowień, rozdzielają­
cych czynności urzędowe między różne 
podrzędne władze wykonawcze. Drugą, 
choć już mniejszą różnicą między § 3 projektu ustawy 
a rozporządzeniem z 23 października jest wskazana 
już przezemnie poprzednio, iż rozporządzenie pozosta­
wiło wyjątkowo Radzie szkólnśj galicyjskićj prawo 
przedstawiania kandydatów na nauczycieli i dyrektorów 
szkół.

Cokolwiekbądź, wydział Izby postanowił usunąć 
z projektu ustawy ów § 3 na posiedzeniu swśm 3 b. 
m. w skutek przedstawień ministerstwa, szczególnićj 
zaś ministra Stremayra, popartego przez posła Herbsta 
wszechwładnego na lewicy. Minister Stremayr, będąc 
wraz z świętojurcami autorem tego paragrafu, praco­
wał teraz najusilniśj nad jego usunięciem, albowiem 
ministerstwo całe za późno nieco teraz uznało, że u- 
chwalanie w ustawie przez władzę prawodawczą posta­
nowienia odbierającego jakąś atrybucyą i czynność je- 
dnśj władzy wykonawczśj (w danym wypadku radzie 
szkólnśj) a poruczającego tę czynność drugiśj władzy 
wykonawczśj (ministrowi oświecenia) jest narusze­
niem praw korony i naczelnśj władzy 
wykonawczśj, do którśj należy prawo rozdziela­
nia czynności między podrzędne władze wykonawcze. 
Gdyby p. Stremayr, obwiniany słusznie o przyczynie­
nie się do zamieszczenia tego paragrafu w projekcie 
ustawy, nie przeprowadził jego cofnięcia, musiałby sam 
z gabinetu ustąpić. Jakkolwiek nie wszyscy członko­
wie wydziału izbowego zgodzili się na powyższy wy­
kład praw korony i władzy wykonawczśj, jednak nie 
chcąc teraz poruszać sporu o kompetencyą między ko­
roną a Izbami, a zaspokojeni po części wydaniem re­
skryptu z 23 paźd., zgodzili się na opuszczenie § 3.

Nie ma wątpliwości, że większość Izby 
Wykreśli z projektu ustawy ten § 3, albowiem u- 
chwalił to już cały klub „lewicy", a ministeryalny śro­
dek Izby głosować będzie za opuszczeniem wspomnio- 
nego tylokrotnie paragrafu, gdyż ministerstwo wystąpi 
energicznie, jak zamierza, przeciw uchwaleniu przez 
Izbę takiego postanowienia. — Jedynie „klub po 
stępowy" małą większością postanowił obstawać przy 
paragrafie 3. ,

Jakkolwiek ofcojętnśm jest prawie dla Polaków 
uchwalenie lub odrzucenie § 3 po wydaniu rozporzą­
dzenia cesarskiego tśj samśj treści, jednak posłom pol­
skim nie pozwala głosować za tym paragrafem zasada 
samorządu krajowego, którśj bronią, zaś taż sama za­
sada oraz dążność rozszerzenia praw korony a ograni­
czenia praw Izb wzbraniałaby tak zwanemu „stronni­
ctwu prawa" głosować za § 3, jeśliby jedni i drudzy 
brali udział w rozprawach szczegółowych nad proje­
ktem ustawy.

Ministerstwo, które wprzód starało się niedopuścić 
uchwalenia paragrafów ustawy tyczących się Tyrolu 
w tym projakcie ustawy i, aby choć w części zadowol- 
nić centralistów, przeprowadziło wydanie rozporządze­
nia z 23 paźd. — zmieniło teraz plan działania i zwąt­
piwszy o odrzuceniu projektu ustawy przez Izbę po­
selską, zamierza wywrzeć głównie wpływ swój w Izbie 
panów i tam niedopuścić uchwalenia ustawy.

Petersburg', 5 listopada. 
(Szkoła Propaganda — Dziennikarstwo. — Instytueye ziem­

skie. — Obowiązkowa oświata. — Przymierze wschodnie.)
-j- Na porządku dziennym Hercogowina i „socy-

alno-rewolucyjna propaganda" w szkołach. Propagan­
da w szkołach I Słowo to dla nas brzmi pewnym dy­
sonansem — a jednak tak jest. Szkoła chce przero­
dzić, przekształcić społeczność; — idzie jśj o zmianę 
ustroju politycznego i ekonomicznego > kraju całego. 
Masa młodzieży rosyjskiśj wyrzeka się karyery, zna­
czenia, zapewnienia bytu nawet materyalnego — i idzie, 
jak tu mówią — w naród, to jest włożywszy ubiór 
włościański lub mieszczański — żyje wśród ludu, mie­
szka, bawi się i je z nim — krzewiąc przytśm wśród 
niego zasady „równości, wolności i niepodległości." — 
Ponieważ nihilizm z zasady swojśj słusznie jest potę­
piony przez ludzi myślących, nie chcemy zbyt przesą­
dzać znaczenia tego ruchu, lecz nie omy limy się mó­
wiąc, że dążenie to do rozwijania politycznie ludu, 
który prawie nie wyszedł jeszcze ze stanu jeżeli nie 
pół dzikiego, to przynajmniśj zupełnśj ciemnoty i ni­
cości — jest produktem nihilistycznym, przynajmniśj 
ludzie tak zwani narodolubcy — wyszli z ma­
sy jego adeptów. Lecz i ów okrzyczany nihilizm, ró­
wnież jak dzisiejsza „propaganda" pochodzą z jednego
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źródła, a mianowicie z zupełnego braku spólności mię­
dzy szkołą a życiem, gdyż praktyczne wymogi życia 
wcale na szkołę nie wpływają i po ukończeniu szkół 
widzi młodzieniec, jak daleko inaczśj dzieją się rzeczy 
w praktyce a inaczśj w teoryi. Nigdzie jak w Ro- 
syi szkoła nie stoi tak odosobnioną od wszystkiego, z 
czego się życie składa. Drugą niemniśj ważną przy­
czyną jest brak zupełny politycznego i spo­
łecznego życia, któreby mogło wpłynąć na kie­
runek wychowańca szkolnego. Brak ten czuje każdy, 
kto trochę pomieszkał w Rosyi. O partyach w Rosyi 
mowy być nie może — ludzie dzielą się na z a d o- 
wolnionych i niezadowolnionych z osta­
tnich reform. Z tego powodu o organach politycznych 
mowy tśż być nie może. Są odcienia w zapatrywaniu 
się na rzeczy — lecz nic określonego — dającego się 
z ogólnśj masy wychodzących pism tutejszych odróżnić 
nie można. Lecz o tutejszśj prasie do przyszłego listu.

Nic więc dziwnego, że tam, gdzie życie społeczne 
i polityczne nie jest rozwinięte a oświata jest zbytkiem, 
tam szkoła staje się centrem rozmaitych agitacyi. Wśród 
ogólnśj ciszy i milczenia, tylko wybuchy zamieszek 
szkolnych podtrzymują pewnego rodzaju fermentacyą. 
Zawiązek ziemskiego i miejskiego samorządu jeszcze 
tak słaby, działalność prasy tak ograniczona, życie 
czyli raczśj wpływ kościoła tak „żaden" (słowo to wy- 
rzekł nawet minister oświecenia w swym cyrkularzu), 
wszystko razem wzięte tak jest słabe, wątłe i nikłe, że 
płynące spokojnie życie nie może zgłuszyć szumu za­
burzeń szkólnych — również jak przy tśm apatycznśm 
życiu zaburzenia te nie mogą być uważane za burzę 
w szklance wody. Tymczasem tak jest. I cóż znaczy 
ta jedna, druga setka młodzieńców „rozwijających" 
lud? Jest to wystrzał z pistoletu wśród ciszy nocnśj; 
kanonada dział wśród zgiełku i gwaru dziennego mniej­
sze zrobi od strzału tego wrażenie.

Cyrkularz, który wam w skróceniu w przeszłym 
liście przesłałem, jest dotąd kozłem ofiarnym ga­
zet tutejszych. Jedna z wielkich gazet rosyjskich 
G o ł o s wypowiada dziś następne zdanie: W walce z 
chorobami epidemicznego charakteru — mówi Gołos, 
medycyna dzisiejsza nie ogranicza się na leczeniu poje- 
dyńczych subjektów, lecz stara się usunąć ogólne nie­
pomyślne warunki szerzące chorobę, zwraca uwagę na 
powietrze, pokarm, pomieszkanie, rodzaj życia itd.

To samo powiedzieć można i o chorobach spo­
łecznych — mówi dalśj Gołos. Dotąd leczono je 
karząc pojedyńcze subjekta, przytśm rolę recepty grały: 
prawo karne i ustawy policyjne, rolę zaś lekarzy i apte­
karzy — sąd i administracya (częściśj ostatnia dodaj­
my od siebie.) Lecz ten sposób leczenia nie przyniósł 
i nie mógł przynieść pożądanego skutku. Choroba 
nie tylko się nie usuwa, — lecz przyjmuje charakter 
epidemiczny. Czuje się naglącą potrzebę udania się do 
hygieny. Jeźli zaś idzie o hygieniczne warunki, t. j. 
o atmosferę, pod wpływem którśj rodzą się te choro­
by, t. j. o towarzystwo, wówczas trzeba pomyśleć o wa­
runkach, w jakich ono zyje. „Energiczne przeciw­
działanie" (o które się upomina p. minister) szkodliwśj 
propagandzie ze strony towarzystwa jest koniecznie 
potrzebne. Apatya, najzupełniejsza obojętność w spra­
wach ogółu są to fakta bardzo smutne. Lecz czyż 
towarzystwo nie znajduje się w położeniu ludzi, którzy 
słyszą wezwanie do gaszenia pożaru, lecz pozbawione 
są potrzebnych do tego narzędzi?

Oto jest próbka naszśj swobody druku! Półsłów­
kami, porównaniami, hyperbolami staramy się dojść 
do tego, co jest udziałem społeczności, która już wy­
szła z pieluch i nie jest prowadzona na pasku. Pra­
wda, że możemy zrobić zapytanie: czy nie prowadzo­
na? Lecz oto odpowiedź.

Pisałem wam już, że ziemstwa i rady miejskie 
uniesione szlachetnym współczuciem dla „braci Słowian" 
zaczęły z cudzej kieszeni składać ogromne sumy na 
ołtarzu słowiańskiśj idei. Jak wiecie, zapał ten został 
zlany zimną wodą ... cyrkularz ministra spraw we­
wnętrznych — przypominając niektóre paragrafy ustaw 
— wskazał drogę, jakąby obrać wypadało dla dogo­
dzenia potrzebie litościwych serc. Czy myślicie, że 
skorzystano ? . . Oto od ogłoszenia cyrkularza nie za­
żądano ani jednego „najwyższego zezwo­
lę n i al.Cyrkularz ten prócz tego jest jasnym do­
wodem, że samorząd nasz, te naśze ziemstwa, rady 
miejskie i t. d. jest to tylko cień, bańka mydlana, — 
która za pierwszym podmuchem pęka i wszystko wra­
ca do stanu pierwotnego! — Niektóre gazety przy­
pomniały z powodu tego cyrkularza, że do miasta nie 
należało tśż przyjmowanie ks. edynburgskiego w Niż- 
nim Nowgorodzie, a jednak miasto wydało Da podej­
mowanie jego sporą sumę... Lecz widać, że minister 
znajduje, że podejmować ks. edynburgskiego to nie 
wyrzucony pieniądz...

Oprócz tych dwóch kwestyi zajmuje nas obecnie 
jeden projekt, który już od lat kilku jest na porządku 
dziennym a jednak dotąd pozostaje projektem. Mówi­
my o obowiązkowśj oświacie. Niech was nie dziwi, 
że w kraju, w którym wyższe czyli tak zwane u- 
przywilejowane klasy znajdują się jeszcze na bardzo 
nizkim szczeblu umysłowego rozwoju, — myślą już 
o oświacie ogółu. Magiczne słowo byt’ po siemu 
skasowało poddaństwo, wprowadziło sądy jawne, ogólną 
obowiązkową służbę wojskową, zobaczycie, że dopóki my 
tu deliberować będziemy — to samo byt po siemu 
stworzy szkoły i czytać nauczy. Bez tego magicznego 
słowa — dotąd jeszcze nic nie zrobiliśmy. Projektu­
jemy zacząć od Petersburga — lecz na to potrzeba 
pieniędzy. Przytśm słuszna nasuwa się uwaga, — 
że miasto, które przeszło milion wydaje na policyą, 
a wszystkiego 14,000 rubli na oświatę — może zmniej­
szyć utrzymanie policyi, którśj liczba okaże się za 
nadto znaczną i niepotrzebną, skoro się podniesie sto­
pień rozwoju umysłowego i niektóre prawa wejdą 
w krew i życie narodu — nie pozostając jak dotąd 
martwą literą.

Lecz czy prędko to nastąpi? ¡Sądząc z ogromnśj 
liczby chcących się uczyć i dla braku miejsca w za­
kładach naukowych nie mogących sobie pozwolić tego 
zbytku, sądzimy, że prędko — ma się rozumieć, jeżeli 
będziemy mieli dostateczną liczbę szkół. Chociaż pod­
niesienie stopnia oświaty narodowśj jest rzeczą więcśj 
skomplikowaną i potrzebującą więcśj czasu i wytrwa­
nia niż inne przeprowadzone dotąd reformy. Kto je­
dnak śledził za gorączkowym prawie pospiechem, z ja­
kim upośledzona przez samą przyrodę i ugnieciona 
despotycznemi rządami Rosya, — stara się doścignąć 
w postępie inne państwa europejskie, ten nie może 
wątpić, że i oświatę obowiązkową mieć prędko będzie­
my —- chociaż nie prędko jeszcze znane przysłowie: 
grattez un Russe .. będzie anachronizmem.

Zamykając niniejszą korespondencyą przesyłam 
wam próbkę poglądów i zdań najwięcśj tu czytanśj 
gazety na obecne położenie państw europejskich wzglę­
dem kwestyi wschodniśj. Jest to wstępny artykuł: 
Przymierze wschodnie i stan polity­
czny Europy. „Przymierze wsohodnie" — słowo
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ukute przez tęż gazetę i nie mające zastosowania — 
gdyż o ile wiemy, „przymierza" wschodniego nie ma. 
Wychodząc z tego, że cesarz niemiecki powiedział, iż . 
ma „festen Willen" zachować pokój w Europie, gazeta 
przytacza zdanie pism angielskich o tśm, że Rosya 
dwa razy w tym roku dała dowód, iż pragnie pokoju, 
również jak Anglia i Francya. A jednak muszą być 
nie mało znaczące powody, mogące wywołać wojnę, 
skoro wszystkie państwa się uzbrajają, wszędzie budżety 
się wycieńczają, wszędzie ujmuje się od przemysłu i od 
codziennego utrzymania masy wyrobników potrzebne 
dla coraz udoskonalających się dział kapitały. Z tego 
powodu gazeta robi wniosek, że „obecnie brak rodzi­
nie europejskich narodów gwarancyi pokoju, którą już 
raz w XIX stuleciu dość długi czas się cieszyła. — 
Brakuje Europie mocnśj podstawy międzynarodowego 
prawa, legalności, którąby wielkie europejskie państwa 
zgodnie ochraniały a inne szanowały (jak to było mię­
dzy 1815 i 1850 r.) Obecnie aktu takiego nie ma. 
Potrzeba zaś takiego aktu wywołaną jest obecnemi wy­
padkami i warunkami tegoczesnego życia politycznego 
Europy.

Przymierze wschodnie — jeżeli je tak nazwać 
można, nie ma najmniejszego podobieństwa do między- 
narodowśj organizacyi Europy w latach 1815—1850, 
chociaż w chwili obecnśj nie tylko w przekonaniu 
biorących w niśm udział lecz nawet i w przekonaniu 
nie sprzyjających mu takie przymierze może zapewnić 
pokój." Dalśj gazeta mówi, że „cały fundament przy­
mierza wschodniego opiera się na silnśj woli trzech 
mocarzy zaohowania bądź co bądź pokoju — i na ich 
przyjacielskiśj osobistśj zgodzie dopięcia celu tego, nie 
zaś na pisanśm lub niepisanśm międzynarodowśm pra­
wie." — Zwracając uwagę na niestósowny ton gazet 
niemieckich, które z roskoszą pochwyciły wzmiankę 
w mowie tronowśj cesarza o wskrzeszeniu cesarstwa 
niemieckiego, gazeta mówi, że „Europa nigdy nie zno­
siła przewagi jednego narodu lub nawet dążenia do 
niśj... Przywrócenie porządku, któryby mógł usunąć 
obawę wojny, jeżeli nie na zawsze, to na 
dość długo, jest, według zdauia naszego, zadaniem 
historycznśm przymierza wschodniego. Ustanowiwszy 
je, będzie ono wszechwładne na półwyspie bałkańskim, 
gdzie Europa powinna położyć koniec krwi rozlewowi. 
Dla tego między innemi potrzebną jest obecnie Euro­
pa nie dezorganizowana wypadkami lat ostatnich lecz 
uorganizowana i prawnie działająca, silna Europa."

Jeżeli z tego „przymierza wschodniego" nie wy­
łoni się Słowiańszczyzna z początku, pod opieką państw 
europejskich — i najbliższym wpływem pieniężnym 
i moralnym Rosyi — będzie to dowodem, że sympatye 
dzisiejsze dla Hercogowiny są bańkami.

NIEMCY.
# Berlin, 8 listopada. Wczoraj przyjmował 

cesarz na osobnej audyencyi trzech marszałków parla­
mentu niemieckiego i dłuższy czas rozmawiał z nimi 
tak o pracach przyszłych parlamentu, jako tśż o obe­
cnśj sytuacyi politycznśj. Cesarz wynurzył życzenie, 
ażeby budżet jeszcze w bieżącym roku został uchwa­
lony, wspomniał o swśj podróży do Szląska a miano­
wicie do Włoch i polniósł przy tśj sposobności, żenić 
nie zagraża pokojowi europejskiemu. Wprawdzie nie 
załatwioną jest jeszcze sprawa hercogowińska, tak we­
dług telegramu miał się odezwać cesarz Wilhelm, ale 
mimo trudności, jakie przedstawia, pokojowy weźmie 
obrót. Audyencya trwała przeszło pół godziny. Ce­
sarz podobno jak najlepszśm cieszy się zdrowiem. a

W sprawie petycyi o zaprowadzenie cła na żelazo 
wybrano referentem profesora Richtera, koreferentem 
radzcę ziemiańskiego Borriesa. Obrady nad kwestyą 
podniesienia podatku od słodu nie będą się toczyły, 
jak Beri. B o r s. Z t g. donosi, w plenum parlamentu 
— ale sprawa ta przekazaną będzie komisy i. Wedle 
Volks-Ztg. zamierza stronnictwo postępowe, opie­
rając się na ustępie 2 paragrafu 24 regulaminu obrad 
postawić wniosek, ażeby dla wszystkich spraw, które 
dotyczą Alzacyi i Lotaryngii, osobna komisy a była 
wybraną. Kreuz-Ztg. zamieszcza wiadomość, że 
hrabia Harry Arnim doniósł sądowi miejskiemu w Ber­
linie z Vevey, iż odsiadywać będzie karę dziewięcio­
miesięczną, na którą skazany został wyrokiem najwyż­
szego trybunału. Równocześnie przesłał świadectwo 
lekarskie z żądaniem, ażeby odroczono karę na czas 
pćźniejzzy. ■— Jeżeli wiarę dać można temu, co pisze 
Koln. Z t g., zanosiłoby się na wielkie zmiany w Al­
zacyi i Lotaryngii. Mianowicie administracya w po- 
mienionyrh krajach wielkiśj ma uledz zmianie. Jest 
nawet mowa o utworzeniu osobnego ministerstwa dla 
Alzacyi i Lotaryngii — a wszystkie te plany ułożono 
podobno w Varzinie.

FRANCYA.
w Paryż, 7 listopada. Dwie znowu sprawy 

zajmują przedewszystkiśm i wyłącznie prawie tak tu­
tejsze koła polityczne jako tśż dziennikarstwo: najpierw 
zawsze jeszcze znana nota rządu rosyjskiego a powtóre 
rezultat głosowania Zgromadzenia narodowego na pier- 
wszśm zaraz jego posiedzeniu i klęska z tśm połączona 
p. Buffeta.

W skutek owśj noty wezwało kilka dzienników 
tutejszych, pomiędzy niemi Union i République 
française rząd francuzki, aby wszelkich dokładał 
sił, by wpływ wzmocnić na Wschodzie francuzki; Mo­
niteur universel natomiast pomijając kwestyą 
wmięszania się rządu francuzkiego w sprawy wscho­
dnie, oświadcza, [że takowy przyłączył się do kroków, 
jakie reszta mocarstw w tśj sprawie przedsięwziąć za­
mierza. Temps nareszcie ogłosił Wczoraj artykuł 
inspirowany podobno przez p. Thiersà, który wykazuje, 
że Rosya nie zmieniła polityki swojśj względetn W. 
Porty. Powołując się na swe korespondencye peters- 
burgskie zaręcza dalśj, że pokój, a więc status quo na 
Wsehodzie były podstawą i jądrem polityki gabinetu 
rosyjskiego ; daleką jest tśż od tego, by chciała osobny 
na tamtejsze stósunki wpływ wywierać; Rosya pozo­
stawi Austryi staranie o wynalezienie środków, za po­
mocą którychby można urzeczywistnić obiecane przez 
Turcyą reformy.

Że zapatrywania te na politykę rosyjską zbyt są 
optymistyczne, zaręczać zapewne nie potrzebujemy.

Klęskę, jaką p. Buffet poniósł w Zgromadzeniu 
narodowśm, uczuli bardzo dotkliwie przyjaciele jego i 
zwolennicy ; obawiają się oni nadto, że przeciwnicy 
starać się będą wyzyskać sprawę tę w kraju.

Tymczasem odbyło się wczoraj drugie posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego. Po jego otwarciu podzię­
kował obrany na nowo marszałkiem książę Audiffret 
Pasquier zebranym za to, że go po raz trzeci przewo­

dniczącym swym obrali. Równocześnie zwrócił uwagę 
na to, że na obecnśj sesyi ważne przedmioty przyjdą 
pod obrady, ponieważ Zgromadzenie narodowe ma u- 
zupełnić organizacyą kraju. „Więcśj niż kiedykolwiek, 
zakończył marszałek swą przemowę, potrzebuję wasze­
go zaufania; proszę was o nie a gotów jestem zjednać 
sobie takowe przez bezparcyalność i oddanie się moim 
obowiązkom." Lewica przyjęła przemowę głośnemi 
okazami zadowolenia, prawica zaś milczeniem. Na za­
pytanie p. Franclieu, kiedy rząd przedłoży nowe pra­
wo prasowe, odpowiedział pan Dufaüre, że rząd już 
w przyszłym tygodniu prawo prasowe przedłoży, które
1 o stanie oblężenia traktować będzie.

Co do pojedyńczych postanowień tego nowego 
prawa słychać, że takowe wymaga stawienia kaucyi i 
obejmuje zakaz niemiłych rządowi dzienników na dro­
dze administracyjnśj. Na wczorajszśj zresztą radzie ga- 
binetowśj radzono raz jeszcze ¡nad prawem tśm praBo- 
wśm.

Monitor donosił wczoraj, że pp. Buffet i Du- 
faure zgodni są nie tylko co do głosowania wedle o- 
kręgów lecz nadto co do mianowania merów przez 
rząd i co do prawa o stanie oblężenia; stan ten ma 
istnieć dalśj w Paryżu, Lugdunie i Marsylii.

Książę Aumale jako głównodowodzący korpusu 
w Besançon stojącego, wydał rozporządzenie, aby urzę­
dników celnych (douaniers) ćwiczono w służbie woj- 
skowśj, by ich można użyć do straży w fortecach i jako 
eklererów.

WŁOCHY.
=& Rzym, 8 listopada. Ciągniemy dziś dalśj 

przerwane w niedzielnym numerze sprawozdanie z pro­
cesu oskarżonych o zamordowanie Sonzogna. W je­
denastym dniu rozprawy t. j. 29 paźdz. przesłuchano 
między innemi świadka Corradiego. Świadek ten 
prezydował wraz z Armatim przy wyborach, kiedy to, 
jak twierdzi Armati, Luciani sfałszował kartki wybor­
cze. Otóż p. Corradi, jako drugi przewodniczący mu- 
siał być wtajemniczony w to fałszerstwo, za które ka­
rze ustawa więzieniem aż do 5 lat. Nic dziwnego 
przeto, że Corradi wypiera się udziału, choć Armati 
rzecz całą przedstawia jeszcze raz w sposób niedozwa- 
lający powątpiewać, iż tak się miało rzeczywiście, a 
świadek Colacito potwierdza te zezuania.

Świadek Bochini, indywiduum bardzo podejrzane 
zeznaje, że matka Lucianiego traktowała z nim zeszłe­
go roku o kupno domu. Zeznanie to posłużyć ma 
oczywiście za wyjaśnienie na co Luciani potrzebował 
owych 6000 fr.

Dnia 31 października i 1 listopada, jako w dniach 
świątecznych nie było posiedzenia. Rozprawę z dnia
2 listopada otwarto przywołaniem świadka odwodowego 
nazwiskiem Garbariniego. Obrona zamierzała 
z pomocą tego świadka udowodnić, że Luciani pożyczył 
od ks. Odescalchiego 1000 fr. na zaspokojenie długu 
dawniśj zaciągniętego u świadka. Ten karany już wie­
lokrotnie za fałszerstwo, kradzież, lichwiarstwo i inne 
tego rodzaju sprawki, opowiada, że w maju r. 1874 
pożyczył Lucianiemu 1000 fr. na opędzenie kosztów 
wyborczych. Upominał się kilkakrotnie natarczywie 
o zwrot tśj kwoty i otrzymał ją na dzień czy dwa dni 
przed odjazdem Lucianiego. Zeznania tego świadka 
sąd i publiczność z wielkiśm przyjmują niedowie­
rzaniem.

Po przesłuchaniu kilku mniśj ważnych świadków 
wchodzi do sali Mariette Savio, która służyła w 
domu zmarłego Sonzogna w tym właśnie czasie, gdy 
między bratem redaktora Albertem Sonzogno a Lucia- 
nim odegrała się w przededniu pojedynku znana scena 
przed domem (w Medyolanie), służyła ona również u 
zamordowanego Sonzogna, gdy żona tego opuściła w 
towarzystwie Lucianiego dom mężowski. Na zapyta­
nie przewodniczącego, co się stało wieczorem przed po­
jedynkiem, opowiada, że wieczorem tego dnia przybył 
do mieszkania pani Emilii Sonzogno Luciani, chcąc 
się z panią widzieć. W pokoju jśj pozostał aż do 5 
z rana. Gdy się o tśm dowiedział p. Sonzogno, zażą­
dał, by żona jego udała się do swych krewnych w Co­
mo, ta jednakże uparła się, by powrócić do Rzymu. 
W Rzymie trwał ścisły stosunek z Lucianim nieprzer­
wanie. P. Luciani przybył pewnego razu do pani S. i 
wyprowadził ją z domu, a gdy służąca odradzała swśj 
pani, by nie opuszczała męża, odezwał się do niśj Lu­
ciani: „Milcz, albo ci łeb rozwalę I" Świadek ten nie 
wie z pewnością, czy pani Sonzogno zabrała lub nie 
z sobą pieniądze.

Przewodniczący poleca następnie przywołać jeszcze 
raz p. de Lucę celem poinformowania się co do kilku 
szczegółów. Na zapytanie przewodniczącego odpo­
wiada świadek, że Luciani zaatakował go o 6000 
fr. po raz ostatni na Piazza Colonna w wieczór przed 
uwięzieniem, przyczśm Luciani tak był zmięszany, że 
świadek zapytał go się mimowoli: „Co panu jest?" 
Świadek mówi dalśj, że z początku interesował się wy­
borem Lucianiego, któremu zawsze robił z tego zarzut, 
że się otacza ludźmi podejrzanymi, i dla tego to od­
sunął się powoli od niego. Luciani — opowiada świa­
dek — często mię odwiedzał i wychwalał przedemną 
to Garbariniego, to znowu nie miał słów na oddanie 
przymiotów jakiegoś „caporalletto" (Morelli), którego 
poznał w Transtevere (poruszenie). Zeznania tego świad­
ka są bardzo ważne, czytelnik bowiem przypomni so­
bie niezawodnie, że Luciani zapierał się stanowczo zna­
jomości Morelliego, przezwanego „małym kapralem" a 
tymczasem z świadectwa p. Luci wykazuje się zupeł­
nie co innego.

Na tśm zakończono przesłuchanie świadków, a nim 
przewodniczący oddał głos jednemu z adwokatów stro­
ny cywiinśj (rodziny zamordowanego) odczytano akta, 
dotyczące osoby głównego świadka, przywołanego przez 
obronę a znanego nam już Garbariniego. Akta te naj- 
fatalniśj opiewają dla świadka. Je^t on złodziejem, 
fałszerzem, oszustem, słowem człowiekiem najsmutniej- 
szśj przeszłości i nie zasługującym tśm samóm na ża­
dną wiarę.

Na posiedzenin 3 listopada zabrał pierwszy głos 
poseł lewicy, Neapolitańczyk, kr. Vestarini-Cre- 
s i a to imieniem strony cywiinśj. Zastępuje on ro­
dzinę zamordowanego Sonzogna. Mówca śledzi prze­
dewszystkiśm za śladem spisku ukartowaoego przeciw 
życiu redaktora Capitale i znajduje go w spotkania 
Lucianiego z Armatinj, odbytśm z powodu wyborów- 
Wykazuje na podstawie zeznania świadków szczegól­
niejszą serdeczność między Lucianim a Armatim, który 
w swśj przyjaźni dla pierwszego poszedł tak daleko, 
odważył się na fałszowanie kartek wyborczych i czyn» 
poszukiwania za Morellim, tym samym Morellim, któ­
rego Luciani, jak nam to opowiedział dyrektor banku 
de Luca, tak wysoko cenił, iż chciał go przedstawić 
temu bankierowi. Mówca wykazuje następnie, jak z 
pierwszśj niewyraźnśj myśli powstał plan skryto­
bójczy i jak dla pozyskania Morellego ucieknięto »2 
do nadużycia powagi jenerała Garibaldi’eg0'
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Gdy Luciani miał przedstawić jenerałowi wyborców, 
zapytał się podwakroć: „A caporaletto jest już tutaj.“ 
Ten bowiem spóźnił się i przybył dopićro wtedy, gdy 
reszta wyborców weszła już do mieszkania jenerała. 
A wychodząc odezwał si§ na wschodach do Morellieo-o: 
„Działaj szybko, wszak mówiłeś już z Armatim.“°— 
Rezultatem tój sceny było spotkanie Armatiego, Morel- 
liego i Fariny na Piazza Colonna. Tu myśl powzięta 
dojrzała już w pewny jasny plan i odtąd poczęto oglą­
dać się za mordercą i bronią. Gdzie bezzwłocznie po 
morderstwie widziano Armatiegi? W pobliżu miesz­
kania Lucianiego. Gdzie z nim się znowu spotykamy ? 
W garkuchni, gdzie rozdzielił 1000 fr. między Morel- 
liego i E arinę. Frezza twierdzi, że na krótko bardzo 
przed samym czynem dowiedział się o planie. Czyż 
być może by Morelli i Farina starali się o bron, nie 
wiedząc czyje nia uzbroję, ręce? Czyż Morelli byłby 
przyniósł wieczorem 6 lutego broń do garkuchni bez 
świadomości, iż w istocie będzie potrzebną? Wiedział 
dobrze po co ją przyniósł, a wiedział i Frezza dobrze 
o co rzecz idzie.

.Tego samego dnia mówił o ternie, którego wygra- 
nćj jest pewnym i odezwał się do swego otoczenia, by 
go bezzwłocznie od gry odwołano, gdyby się ktoś py­
tał o niego. Cóż począł ów patryota, gdy go pochwy­
cono przy skrwawionym trupie? Wyznałże otwarcie, 
że dopuścił się morderstwa gwoli dobra ojczyzny? 
Gdzież tam. Wołał, że jest niewinny i prosił, by go 
tak silnie nie krępowano. Wypierał się zbrodni, i do­
piero gdy się przekonał, że kłamstwo może tylko po­
gorszyć jego sprawę, wyznał wszystko. Frezza to nie 
bohater, lecz zwykły morderca.

Farina i Morelli otrzymalFpo 500 fr. i napierali 
o wypłatę reszty umówionych pieniędzy mówiąc, że 
trzeba zapłacić Frezzę. I z jakiego powodu żgał 
Frezza bez litości bezbronnego redaktora. Z powodu, 
iż wiedział, że Luciani nie zapłaci za „zranienie,“ lecz 
jedynie za zabicie przeciwnika. Frezza przeto dopuśoił 
się zbrodni nie z patryotyzmu, lecz po prostu dla mi­
łego grosza.

Jestże Armati bohaterem, patryotą? Chciałże u- 
sunąć niebezpiecznego nieprzyjaciela Rzymu? Armati 
nie jest tak ograniczonym jak Morelli luj) Farrina; 
wiedział on dobrze, że jenerał Garibaldi przyjmował 
p. Sonzogno; wiedział, że Sonzogno pisał za projektami 
Garibaldego, powinien był przeto powstrzymać Farinę 
i Morelliego i odezwać się do nich: Oszukano nas, 
okłamano. Nie prawdą jest, jakoby Sonzogno prze­
ciwdziałał planom jenerała! Chętnie wierzę, że Armati 
nie działał za pieniądze, spodziewał się jednak, iż za 
wpływem Lucianiego, o którym wiedział, że ma stó- 
sunki z wysokiemi osobistościami, wzniesie się po nad 
poziom dotychczasowego stanowiska. Działał z ambi- 
cyi; miał nadzieję, że gdy Luciani zostanie deputowa­
nym, będzie w jego ręku prostą maryonetką i powol- 
nćm narzędziem ambitnych jego planów. Te to mo- 
tywa, a nie dobro ojczyzny kierowały Armatim. Ar- 
mati to nie Rzymianin, lecz obrzydła kreatura Rzy­
mianina.

Co do Scarpettiego wierzy mówca, że jest nie­
winnym.

Po półtorogodzinnćm przemówieniu hr. Vastarini- 
Cresi podniósł się T a j a n i, członek lewicy i jeden 
z najsławniejszych mówców włoskich, któremu przy- 
padło zadanie wystąpić w imieniu rodziny zamordo­
wanego przeciw sprawcy wielkiego dramatu, — Lucia- 
niemu.___________________ (Dalszy ciąg nastąpi.)

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. I. I-za 

siedm pudeł 1 m. 75 fen., Litwina za pięć pudeł 1 m. 25 ten., 
B. Ł. za cztery pudła 1 m., W. W. za dwa pudla 50 fen.; od 
p. N. N. jako niepoprawnego 3m.; odp. L. Szaciń- 
s ki ego z Cfaryatyanii 9 m.; razem marek 16 i pół, które 
przesłaliśmy do kasy Tow. oświaty ludowój.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 9 listopada.

Teatr. W czwartek ostatni występ p. Frideriei- 
Jakowickićj. Odśpiewa: Noi ci amovamo tanto, romans 
Polloni; aryą z Łucyi z Lammermoru ; aryą z opery Mignon 
Thomasa; Dwadzieścia lat, romans Duranda; aryą z oper: 
Don Carlos, Verdi’ego; Gdyby ranném słonkiem z Halki i Po­
żegnanie mazurek Lubomirskiego. Prócz tego daną będzie ko- 
medya Al. hr. Fredry: Nikt mnie nie zna i Pajac, komedya 
Feuilleta.

I

. — Teat.r'. Pierwszy występ wozorajszy pani Frideri-
oi Jakowickiéj usprawiedliwił zupełnie sławę, jaka ją po­
przedziła. Rozpisywać się o obszarze głosu, jego sile o deli- 
katnośoi, czystości intonacyi i cieniowaniu, byłoby zbyteczną w 
obeo artystki, która zyskała uznanie w pierwszyoh stolicach 
Europy i która tak zaszozytnie dwa lat temu u nas była przyj­
mowaną.. Leoz nietylko sam głos i rutynę podziwiać należy, 
uczuoie jakie wlewała w śpiew, a które się najwybitniój przed­
stawiało w śpiewie „La mère et P enfant“, wesołość jaka try­
skała z piosnki „La veritable Manola“ wykazują, że pani 
Jakowioka prawdziwą jest artystką, rozumiejącą ducha kompo- 
*ycyb umiejącą płakać z plączącymi, a radować się z wesołymi. 
Ale przepraszamy lecz niema nio bez „ale“, nawet na słoń­
cu są plamki — jest tu maleńkie „ale“. To „ale“ dotyczy mazur­
ka Chopina „Ptaczyny“, którego szanowna artystka obdarzyła 
sowicie swemi ozdobami, za które wdzięozni nie jesteśmy. U- 
chodzi to przy lekkiej muzyce włoskićj, francuskiej, ale nie 
przy muzyce klasycznéj. U Włocha muzyka nie jest celem, leoz 
środkiem do celu, celem zaś jest popisywanie się artystek i dla 
nich kompozytorowie pisali — to tóż główną forsę włoskich 
oper stanowią arye brawurowe, obfitujące w pole do popisu, a 
artystce wolno korzystać z każdego przestanku, z każdój ferma­
ty, aby dodawać ozdoby podług położenia głosu. To nie ucho­
dzi w.muzyce Chopina, gdzie celem jest muzyka, sztuka, a ar­
tysta środkiem tylko do tego celu. Nie wolno zatém wyzyski­
wać muzyki dla oelów swych osobistych, nie wolno przystrajać 
jego utworów własnemi dodkatami, boby mogła ztąd powstać 
karykatura. Skromną piękność sielską polny zdobi kwiateczek, 
urodny strój psuje harmonią całości. Jak jest' wdzięk w wy- 
twornośei, tak nie mniejszy jest wdzięk w prostocie i tę w myśl 
autora uszanować należy i lepiój nie wykonywać dzieł klasyoz- 
nyoh, jak wykonywać je nie w myśl autora i śoiągać na siebie 
podejrzenie niezrozumienia duoha kompozyoyi. Przepraszamy 
za te. uwagi, ale jakkolwiek uznajemy wielki talen i zasługi ar­
tystki, uważamy za obowiązek prawdę w interesie sztuki.

Nie potrzebujemy dodawać, że publiczność po każdój aryi 
rzęsistemi a serdeeznemi oklaskami obsypywała znakomitą śpie­
waczkę i kilkakrotnie ją wywoływała. P. Jakowicka, odwdzię- 
ozająo się za to serdeczne i szozere przyjęcie, powtórzyła „La 
veritable Manola.“ Oklaskom i wywoływaniom końca nie było. 
Dziś drugi występ p. Jakowickiéj; każdy miłośnik śpiewu wi­
nien z sposobności usłyszenia znakomitéj śpiewaczki korzystać.

Po wyczerpaniu pregramu p. Frideriei-Jakowiokiéj nastą­
piła znana komedya J. I. Kraszewskiego „Miód kasztelański.“ 
Sztuka ta była przedstawioną przed miesiącem, pisaliśmy o niéj 
wówczas, jak i o grze artystów. Dziś dodamy chyba, że ode­
graną została jeszoze lepiój, niż pierwszą rażą.

Zwracamy uwagę szanownój dyrekcyi, że muzyka teatralna 
ma w repertuarze antraktowym bardzo niefortunnie instrumen- 
towanego mazura z „Halki.“ Widać, że ktoś z pułkowój mo­
tyki instrumentowa! go z wyciągu fortepianowego, nie znająo 
oryginalnéj instrumentaeyi, dla tego tóż instrumenta najfałszy- 
wiój podzielone, np. drugą część zamiast klarnetu grają skrzypce, 
a cala sztuka traci na oharakterze. Lepiéj wcale nie wykony­
wać jak w taki sposób maltretować Moniuszkę.
o — * Na koszta budowy teatru otrzymaliśmy od p. L. 
Szaoińskiego z Chrystyanii marek dziewięć oraz w Po­
znaniu zebranych na piwiejen. 50,
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Na wczorajszóm posiedzeniu Wydziału liisto- 
f7azVew° ,T?V7arzyo8twa Przyjaciół nauk prezes Towarzy- 

R.' Koźmian zakomunikował obeonym od­
powiedz, jaką odebrał od dr. Z. Szułdrzyńskiego względem ta- 
bboy, która się miała wmurować w-ścianę kościoła w Pile na 
pamiątkę Staszyca tamże urodzonego. Również odozytał listy 
od p. J. Krasickiego i Edmunda Krasickiego względem takiejże 
tablicy mającej, się w murować na pamiątkę ks. aroyb. łgn- 
Krasickiego w ścianę katedry gnieźoiefiskićj, gdzie jest pocho­
wany. Zarząd. Towarzystwa przyjaciół nauk każę przyrządzie 
tablioę na czesc staszyca, a p. E. Krasicki na cześć Ign. Krasi­
ckiego, pochowanego w kaplicy Potockich, a ponieważ i ta jest 
w dosyć smutnym stanie, przeto prezes uda się do hr. Art. Po­
tockiego w nadziei, że on ją uioże każę zrestaurować. Prezes 
nadto odozytał szczegółowy opis dany przez ks. prałata Brze­
zińskiego sposobu, w jaki sprowadził ciało biskupa Krasickie­
go z Kościoła św. Jadwigi w Berlinie do Katedry w Gnieźnie.

Następnie zdały dwie komisye sprawę z prac przeznaczo­
nych do roczników polecająo je drukować. X. Łukowski zaś 
odczytał swoją rozprawę, zawierającą „Wiadomość o nieznanym 

da5a Odrowąża Sprawskiego, arcybiskupa w Gnieźnie 
r. 145b. Wybrano komisyą do ocenienia pracy prof. Jerzyko- 
wskiego, przeznaozonój do Roczników pod tytułem „o spólgio- 
SoeJ" m konserwator Feldmanowski odozytał spis nadesła­
nych towarzystwu zbiorów. Na członków wybrano: prof. 
Warnkę z Lipska, hr. Zyg. Potuliokiego z Jezior Małych, X. 
Poznanla'8^*6^0 Z ^D'na> rzecznika i notarysza Jażdżewskiego z

• , Proyszłe posiedzeniz Wydziału hist. odbędzie się w po­
niedziałek dnia 15 bm. na któróm będzie czytaną rozprawa: O 
Janie Jabłonowskim, wojewodzie ruskim i jego zatargu z 
królem Augustem II. j & &

—- * Przy kładzeniu rur żelaznych dla wodooiągu, 
sprowadzającego, wodę źródlaną, napotkano w zeszłym tygodniu 
na Wrocławskiój ulioy na fundamenta dawniejszćj bramy wro- 
oławskiój, należącój do muru starego, którym stare miasto 
było otoozono, a którą przed mniój więcój 50 laty rozebrano, 
Na. bramie tój znajdował, się krzyż, który znajduje się obecnie 
w jednym z ołtarzy tutejszego kościoła archikatedralnego.

— -* Czas już nas od dwu dni nie dochodzi; sądziliśmy, że 
redakeye pism będą go po dawnemu otrzymywały. Tak się 
przeoież wszędzie dzieje, nawet w Rosyi, gdzie redakeyom w 
interesie publiezności wolno trzymać zakazane pisma. — U nas, 
pokazuje się, inaczój!

— * W skutek ustawicznych deszczów zeszłego mie- 
siąoa wzrosła woda w Warcie ostateoznie prawie do 6 stóp. — 
Ponieważ zaś wedle wieloletniego doświadczenia woda w War­
cie wzrasta na wiosnę po stopnieniu śniegów o 8—12 stóp, 
przeto obawiać się wtenczas należy znaoznego wylewu wody, 
jeżeliby aż do zamarznięcia rzeki stan jój znacznie jeszcze zni­
żyć się nie miał.

— * Dobra rycerskie Kołaczkowo i Wszembórz, w 
powiecie wrzesińskim położone, z któryoh pierwsze mają 2685, a 
drugie 2740 morgów areału, sprzedał hr. D ą m b s k i za 380 
tysięoy tal. p. Schulz z Peterehagen pod Frankfurtom. K u- 
i 7 er donosi nadto, że w tyeh dniach przeszły w obce ręce 
“ o h r a. biezdrowskie w powieoie szamotulskim, mające 
38,500, i Mai cze w o w powieoie wrzesińskim, mająoe 3127 
morgów areału.

— * Wedle wiadomości, jaką w tyoh duiaoh do Ino­
wrocławia nadesłano, rozstrzygniętą już została sprawa co 
do inkorporacyi Grostwa, dworea tamtejszego, salin i innych 
zakładów do gminy miejskiój. Inkorporacya niebawem dokonaną 
zostanie.

— * Radawnice, majętność Strousberga w powiecie zło­
towskim, zasekwestrowała w środę komisya sądowa z Złotowa.

. — * Postępy cywilizaeyi. Wdzydze w pow. toruń­
skim przechrzczono na W e i t e f e 1 d.

— .* P. dr. Ludwik Gumplowicz, były redaktor Kra- 
j u, habilitował się jako docent prywatny na uniwesytecie w 
Gradcu.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 1C .listopada Nimfy 
panny; w kalendarzu słowiańskim Ludomira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 14, zachód o godzinie 
4 minut 13.

Dnia 10 iistopada 1410 zwyciężenie Krzyżaków pod Ko- 
ronowem. — 1432 rozpędzenie stronników Świdrygiełły pod 
Kopostrzynem. — 1572 orędzie Anny Jagiellonki do sejmu ma­
łopolskiego. — 1674 śmierć Michała Wiśuiowieokiego.

. + dnia 8 listopada. (Posiedzenie kółka
rolniczego. — Urodzaj. — Choroby.) Posiedzenie dzisiejsze, na 
które zebrało się około 40 członków, zagaił wiceprezes towa­
rzystwa p. Kulesza z Urbanowa przeczytaniem porządku dzien­
nego i odczytaniem protokółu z ostatniego posiedzenia, poezóm 
p. J. Badurski z Opaienioy wniósł czyby nie było lepiój oko- 
powiny tegoroczne zużyć dla trzody chlewnej — aniżeli dla 
bydła rogatego. Na to odpowiedział p. Kulesza, iż nie radzi 
już to dla samój jakości mierzwy bydlęcój, poświęcać ogrodo- 
wizny nierogaoiznie. Mierzwa bowiem trzody chlewnśj nie tyle 
jest korzystną dodał p. Witajewski i nie radził pod żadnym wa­
runkiem zapominać o rogaciźnie, a trzody chlewnój tylko tyle 
trzymać, ile można odpadkami kuchennemi wyżywić. Następnie 
mówił p. Kulesza o pareelacyi gospodarstw, przyczem obszernie 
traktował zachęcając przytomnyoh do zabezpieczania żyoia jako 
też do zabezp. kapitału na pewien peryod czasu dla dzieci, ku 
któremu celowi doradzał bank Westa. W końcu proponuje p. 
Witajewski zakupno narzędzi rólniozyeh do wylosowania pomię­
dzy członków za pieniądze leżące w kasie, na co się zgodzono 
i p. Kulesza zobowiązał się takowe zakupić. Posiedzenie sol- 
wowano o godzjnie 3| po p.

Urodzaje w naszej okolicy są tylko mierne tak co do pa­
szy, jako tóż co do jakości ziarna, ale kartofle, ćwikła itp. bar­
dzo dobrze się udały, jeno nie można ich było dotyobczas 
wszystkich zebrać, tak, że niektóre posiadłości większe mają 
jeszcze po kilka set mórg niewykopanyeh.

W tutejszej okolioy pojawiają się dosyć często przypadki 
szkarlatyny; ponieważ zaś do Grodziska nie bardzo blisko, da- 
je się przeto ozuć brak p. dr. Glabisza, zdolnego i energiczne­
go lekarza, który się przeniósł od nas do Kórnika.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Koczorowski 
z Czarnuszek, pani Mieczkowska i Postolski z Królestwa 
Pol., Opitz z. Rogowa, pani Arod z Warszawy, Jaroehowski 
z Sokolnik, Żółtowski z Zajączkowi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Busse z Friedriehswaldu, 
Wodziewicz z Prus Wschodnich, Karpiński z Pokrzywnioy, 
Szulczewski z Boguniewa, Nowicki z Krobskiego, Trzciń­
ski z Królestwa Polskiego, pani H. Jagielska z córką z 
Bronisze w*.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
_ Gdańsk, 6 listopada. Sprawozdanie tygodniowe J. 

Fajansa. W ubiegłym tygodniu mieliśmy codziennie snche 
choć małe przymrozki, w skutek których rzeki okryły się lo­
dem, co dotąd jednak żegludze jeszcze nie przeszkodziło. — 
Wiatr zrazu wschodni, potem północny, znowu wsohodni, połu­
dniowo-zachodni i południowy, był przytem dość ostry. Okazało 
się teraz, że wiele dóbr posiadających gorzelnie, nie zdołało 
przy dawniejszóm mokrćm powietrzu a następnym nagłym mro­
zie sprzątnąć wszystkich kartofli; i rzepa pastewna nie została 
podobno miejscami sprzątnięta.

Anglia miała znowu w tym tygodniu burzliwe i mokre 
powietrze, w skutek którego roboty w polu znowu przerwać 
musiano. Dowozy angielkićj pszenicy w tój samój nadchodziły 
ilości, kondycya jój jednak była w skutek wilgotnego powie­
trza nader zła. I młynarze angielsoy byli nadal bardzo oględni 
w swyoh operacyacb, mianowicie na ważniejszych targach por­
towych, gdyż na takowe dowożono bezustannie wiele zagrani- 
oznój pazenicy, a na same wybrzeża przybyło w ostatnim 
tygodniu 68 ładunków, w tóm 35 z pszenicą. Prócz tego zaś 
przybyły z północnćj Rosyi znaczne party© pszenicy, co przy- 
czyniło się do obniżenia cen o 1 szyi, na kwarterze, podczas 
kiedy gatunki amerykańskie utrzymały się jako takó w oenie, 
choć mało na nie byio kupców. ’

ooaD?wóz anfli8!ski«j Pszenicy wynosił w ostatnim tygodniu: 
54,330 kw. po cenie przeoięciowój 46 sh. 8 d„ w poprzednim ty­
godniu zaa 53,554 kw. po cenie przecięciowój 46 sh. a w tym 
samym tygodniu 1874 r. 56,945 kw. po oenie przecięciowój 44

a z zagranicy importowano do Anglii w tygodniu zakoń- 
ozonym 23 października:

- ł l>996,039 8®nt. pszenicy, 97,457 cent, mąki, w poprzednim 
zas tygodniu 1,126,488 cent, pszenicy, 67.1551 cent. mąki, 
brzeżu niesprzedanych ładunków zostaje jeszcze na wy-

W Londynie panowało w wtorek i środę minionego ty- 
wi?c,ćJ 00 do pszenicy usposobieuie co 

dotąd, °efiota do kupna była słaba a petersburgską, mocno po- 
dawaną zbywano o j ąb, taniój. Dowóz zagranioznój pszenioy

?n?w.u w ostatnim tygodniu bardzo wielki w Londynie a 
«n 8'9 2 9Ł899 kwarterów, w tóm z samego Petersburga 
45,000 kwarterów, prócz tego miał Londyn dnia 31 października 
jeszcze 449,000 kw. pszenicy w zapasie na składach. Większe 
tam jednak mrozy przeszkodziły zapewne dalszym z Petersbur 
ga wysyłkom. ™ T «------i *— ----------- ——■--------- •- . — W Liverpoolu notowano we wtorek pszenicę

1 sh. taniój, — dowóz zagranicznój_ wynosił tam w ubie-
głym tygodniu 84,090 kwarterów. W Hull było w tymże dniu 
usposobienie co do pszenicy spokojne, płacono jednak pełne za 
mą ceny; zagraniczna mało była żądana. W Dublinie pano­
wało siabe co do zagranicznój pszenicy usposobienie; w Leith 
zaś usposobienie się nie zmieniło.

W Nowym Jorku nie zmieniły się w tym tygodniu 
ceny ani pszenicy ani mąki, trata frachtowa staniała nieco jak 
me mniój ażio złota; zapasy tamtejsze pozostały tćż same, lecz 
wielką ozęść dowozów w złej przychodziła kondycyi.

Świeże doniesienia potwierdzają istnienie znacznego niedo­
boru w tegorocznym sprzęoie amerykańskim pszenicy. Obecne 
nowo-jorsaie ceny dobrej, do eksportu zdatnej pszenicy nie przy­
noszą wprawdzie przy transporcie do, Anglii zysku, mimo to 
wysyłają ją tam na spekuiaoyą. Jak się obecnie” pokazuje, są­
dzono w Kaliforn ii w lipcu, że żniwo pszenicy w dwójnasób 
będzie większóm, niż było w rzeczywistości; a zamiast poda­
nych dawniój 2,600,000 kw. pozostanie na eksport tylko może 
l,17o,0C0 kw. czyli połowa tego, co roku zeszłego eksportowa­
no. Australia południowa natomiast miała w tym reku 
dobry sprzęt pszenicy, najlepszy z dotychczasowych; 300,000 
kw. zwieziono jój już na targi a choć ceny tamtejsze są ohwi- 
Iowo dla eksportu za wysokie, kraj ten jednak w każdym razie 
wiele bardzo eksportować może. W O desie były oeny psze- 
mey również wysokie, choć zapasy uważane bywają za bardzo 
wielkie w stósunku do obecnój potrzeby. We Franoyi sprzy­
jało powietrze praoom w polu więcój niż w Anglii, na targi 
mierne tylko doohodziły dowozy pszenioy, mimo to panuje tam 
słabe usposobienie; takież usposobienie panuje i w Paryżu 
s/zczegóinie co do mąki. W Belgii usposobienie oo do dobrój 
starej pszenioy jest stale; w Ilolandyi również stałe oo do 
pszenioy i żyta przy miernym obrocie. Nad Renem okazuje 
się i nadal potrzeba dowozów a w Kolonii notują od dni 
Kilku wyższe ceny terminowe tak pszenicy jak żyta. W Niem- 
ozeoh południowych jak niemniój w Austro-Węgrzeo h 
żadna nie okazała się zmiana, na uwagę zaś zasługuje, że na 
Węgrzech z powodu niepomyślnego powietrza nie zdołano 
dokończyć dostateoznie uprawy pod nowe zasiewy. Ceny psze­
nioy i żyta miały w Berlinie przez cały tydzień tendenoyą 
zwyżkową, szczególnie na blizkie termina. Wczoraj jednak było 
tam usposobienie nieco słabsze.

Na targi nasze bardzo mierne tylko w tym tygodniu nad­
chodziły koleją dowozy pszenicy, natomiast zaopatrywały go 
dostatecznie dowozy wodą mianowicie z Królestwa Polskiego, 
oo do ostatnich jednakże żałować należy, że większa nierównie 
ich część składała się z towaru nie dobrego i do eksportu nie 
zdatnego, dla czego tóż z trudnością tylao się zbywała. Obrót 
ogólny tego tygodnia wynosił 1620 ton, w tóm było 310 ton 
starej. Usposobienie targu naszego byio przez cały tydzień 
słabe; z zagranioy nie było żadnego udziału i tylko przyby­
cie kilku parowców umożefiniło obrót powyższy. Nowa jasna i 
jasno-pstra pszenica utrzymała się wprawdzie ohoć słabo w stó­
sunku do zeszłego tygodnia w cenie, średnie gatunki natomiast 
i szaro-szkliste musiały się zbywać o 3 M. na tonie taniój, a i 
przez to sprzedaż nie stała się ożywioną. I starój pszenioy nie 
używano w tym tygodnio na wywóz, dla czego nie było na nią 
pokupu; sprzedaną małą iłość wzięto częścią do skompletowa­
nia, częścią nabyły nieco starego towaru nasze młyny po dość 
niezmienionych cenach. W końcu płacono za nową jarą 131, 
}Ś§’_ł82/8 191» 192 M., 134/5 funt. 194 M., szaro-szklistą
126/7 funt. 193 M., lepszą 128/9 funt. 200 M., jasno-pstrą 128/9, 
131, 132 fnt. 205, 207, 210 M., lepszą 130 fnt. 212 M., wysoko- 
pstrą szklistą 131/2, 132/3 funt. 208, 210, 1211 M., białą 130, 
133, 134/5 tunt. al7 M., starą pstrą 127, 128/9 funt. 212, 213 M, 
jasno-pstrą 128/9, 132/3 funt. 217, 218 M., białą 129/30 funt. 225 
M. per ton. Interes terminowy był przez caiy tydzień mały; 
ceny terminu bieżącego musiały się zniżyć w skutek wypowie­
dzeń. Na listopad 198 M. płacono, w końcu 200 M. żądano, 
kwiecień-maj 216, 215, 215£, 215 M. płacono. Wypowiedziano 
2r0 ton.

Żyto looo było żądane na koasumpeyą; dowóz był 
mierny. W ogóle sprzedano w całym tygodniu 200 ton, a za 
dobry krajowy towar płacono nieco lepsze ceny. Na końcu 
płacono za nowe krajowe 121 funt. 154 M., 124 funt. 1.59 M., 
127 fuut. 161 M, stare polskie 123 funt. 1:2 M., stare rosyjskie 
120 funt. 142 M. per ton. Termina były nieco więcój żądane. 
Na kwiecień-maj 154 M. płacono, w końcu 154 M. płacono i 
bez ofert.

Jęczmień loco sprzedawał się w dobrym towarze dość 
łatwo. Płacono za mały 100 funt. 125 M., 105, 106, 107/8 funt. 
140 M., 108, 109 funt. 141 M., wielki 113 funt. 162 M., lepszy 
112 funt. 163, 165, M., 117 funt. 165, 168 M., piękny 116/7 fnt 
172 M. per ton.

Groch loco biały do gotowania 172, 173 M., szary 193 
M. pes ton płacono.

Bób loco 178 per ton pł
Wyka loco 180 M., lepsza wedle gatunku 185—195 per

ton pł.
Nasiona olejne loco; tak rzepiku jak rzepiu sprzedano 

kilaa partyi ze spichrza po nieznanych cenach. Termina bez 
ofert.

Okowita loco sprzedawana po 46.50M. 46.75M., 46.25 M, 
46.50 M. per 10,000 litrów ’/„; w końcu 46.50 M. pł. Termina 
me handlowane. Na kwiecień-maj 5 i M. żąd. 50 M. pł.

Z Królestwa Polskiego przechodziło do Gdańska na Toruń 
od 29 października do 4 b. m. 1849 ton pszenicy, 35 ton żyta, 
18 ton grochu, w ogóle dotąd w roku bieżącym: 60,176 ton 
pszenioy, 8292 ton żyta, 246 ton grochu, 338 ton jęozmięnia,

ton owsa i 2312 ton rzepiu a w równym czasie 1874 roku:126
29,747 ton pszenioy, 2861 ton żyta, 1007 ton grochu i 3811 ton 
rzepiu.

Zapasy zboża
dnia 1 ligtopada 1875. d. 1 paźd. 1875. d. 1 Ust.

pszenicy 22,644 ton 24,666 ton 9670żyta 3881 n 3558 „ 1740
jęcszmienia 1072 » 891 „ 240
owsa 122 n 137 „ 40
grochu 50 n 40 „
rzepiui rzepiku 6780 n 8095 „ 7640
siemienia 32 n n 120

Austryackie banknoty 178 M. — Rosyjskie 
M. 50 fen.

banknot

Wiadomości giełdowe.

Giełda sseses&irasSii», 9 li,
Pcznau, 9 listopada. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne —__i,.
4% nowe listy zastawne 92.75 pi., listy rentowe 94.50 żąd.. 
akoye banku prowine. 91.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig- powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4j°/o obiig. powiat. 96.75 żąd., 4% oblig. miejskie II. etnisyi” — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 31% obiig. długu 
państw. 90.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4£°/0 konsol, pożyczka 
państw. 104.—ż., 3£°/0 pożycz.premiowa 130.—- i., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5% listy zast — poi. 4°/0 listy likw. 
68.25 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marcb.-pozn, 
18.— ż., rosyjskie banknoty 269.25 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileoki, Potocki i 8p. 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. —żąd., akoye banku wsofc. 
nism. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedziaina i regulaoyjna 146, 
listopad 146.—, grudzień 146—, liatopad-grud.

— ni., na
z , « ka - , ■ . . grudzień-styczen 148.50, styczeń-luty 151.—, luty-marzeo 153, na wiosnę

Wypowiedziano 500 ctr.
Okowita? cena wypowiedziaina i regulaoyjna44.— mar

listopad 44.------.-, grudzień 44.70—.—, styczeń 45 30-, luty
46.10, marzec 46.70, kwiaoień 47.40, kwiecień-maj 47,80.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 43.------ m.

Poznań, 9 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedziaina —Wypowiedziano----- ,

listopad 147—, listopad-grudz. 147 —, grudzień-styczeń 149 
styczeń-luty 151.—, luty-marzeo 153.—, na wiosnę 156.—, kwie 
oień-maj 156.—, maj-czerwiec 156.—.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziaina . Wypowiedziano — litrów

listopad 44----------- , grudzień 44.70—, styczeń 45.30-------,
marzeo. 46.70, kwiecień 47.40, kwieoień-maj 47.90 

maj 48,30, czerwiec 49.10,
Okowita w miejson (bez beczki) 43.20-—.

o listoPafL- Ceny mąki. Pszenna
nr. 0,11 15-16. M., rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo,

ctr.

na
luty

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ _ niebieski . . 
Koniozyna ozerwona 

„ biała . . 
Groohu białego

50

20
20
50

10

50

1875
> w

Poznań, dnia 8 iistopada 
K. o m i s y t a r g o 1 

Gdańsk, 8 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze piękne, łagodne; wiatr południowy.
Pszenioa looo była na targu dzisiejszym w bardzo sla­

bem usposobieniu a przy braku ooboty do kupna musiano na­
desłane koleją dowozy pszenioy szklistój o 3-4 M., jasnój o 2-3 
M. per ton taniój zbywać nić minionój soboty, a i po takiój oe­
nie nie zdołano sprzedać znaoznych partyi. Caiy dzisiejszy o- 
brót wynosił 250 ton, w tóm 20 ton starój; płaoono zaś za nowa 
S 189 M>> 184 funt- 192 M., szklistą 125, 129 fnt
192, 19 -» M., jasną 123/4 funt. 199 M, jasno pstra 127. 127/8 ft. 
205, 207, 210 M., 131 ft. 210, 212 M., wys. pstrą szklistą 128, 129 
tunt 200, 203 M, 132 funt. 210 M, starą szklistą 133 funt. 213 
M.,. białą 12)/6 funt. 215 M. Na termina nie handlowano. Na 
2OWo'eMarekai 2H M' 213 M’ płacono- Cena rogulaoyjna

dos6 niez“>ienne. 120 fnt. po 154 M., 125 fnt. 
po 168, 160 M. per ton sprzedano. Obrót 25 ton. Na termina 
kwiecień-maj 154 M. żąd. Cena regulacyjna 150 M.

looo mały 106 funt 137 M., wielki 111 funt.
lou JM., per ton.

Bób loco po 178, 180 M. per ton sprzedawano.
. . . °7i4a i®00 Po 46.50 M. sprzedawana. Na termin kwie-

cien-snaj 61 M. pł. 51 £ M. ż^d.
bdrlftnalia, 8 listopada.

Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 173-2)7 marek wedle 
gat. żądano; żółta węgierska — , biała polska — płao., mar.
z kolei plac., na listopad i listopad-grudzień 1941-195__m»r
płacono5"8^0266 196i‘197i> kwiecień-maj 208|-209 marek

Zyto par 1000 kilo w miejscu 150-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 150-152 marek z kolei i franoo
i««™' n,°^a r03yJskie ------ ■ marek z kolei, krajowe
46?'l72l marok franco z dworca pł., na listopad i listopad-gru- 
157-58-S^/pHo^n’ gradzleń'sty°zeó 153i-154|-164 na wiosnę 

żądano?0ZI“iSÓ P6r 1000 k5I<> W miejs«« 137-186 marek

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-186 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-176, rosyjski 155-174, 
pomorski i meklemburgaki 168-176, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski lc5-174 marek z dworca płacono., na listopad i listo-
i7nISir79Z18n 465i;I64i-166ł. grudzień-styczeń — ph na wiosnę 
170£-172 marek płac. *

»^roch, pei' 1000 kil° do gotowania 186-230 m., ca paszę 
175-185 marek płao. F s

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao. rj

rzepiowy per 100 kilo w miejsou 66.5 marek
bez beczki plac., na listopad i listopad-grudzień 67.5-9, eru- 
dzien-styozeń 67.8-68, kw.-maj 69.2-8-7 mar. pł. S

Olśj lniany per 100 kilo w miejscu 59 marek pł.
Olej skalny por 100 bilo w miejsou 26.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejson bez beczki 45.8-46 m 

płac, na listopad i listopad-grudzień 47.3-4, grudzień-styczeń 
4z.8-o, kwiecień-maj 51-50.6-81 m. pł. *
oa Ber nD-’i ^,Xtol?ad^’ pszenna nr. 0 30.—
2l'50-19 50°M 1 27,®°”26,25; rźana nr- 0 25.75-24.25, nr. 0 i 1

Giełda wroelawgk», 8 listopada.
41 ozerYona: »‘ale; poślednia 33-36, średnia

38 41, piękna 44-46, wysoko piękna 48-50 marek.
aa 4kK-°ni’°Z^o »,biał,a: bez dowozu» ceny nomin.; poślednia 
39-45, średnia 48-54, piękna 57-63, wysoko piękna 65-70 marek. 
4 - - per kil° sPolrojDi6j; na listopad i list.-gru-
158 501 pł'50’ grudzień”styczeń 154-S0 Płacono, kwieoień-maj

Pszenioa: par 1000 kiło 193.-marek żądano, na listo- 
pad-grudzien 193 m. żąd., grudzień-styozeń — m. pł., kwieoień 
maj — płacono. H ’

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek i.
Owies: per ¡090 kilo 165.—żąd., na listopad-grudzień 

lo3.— p. i ząd., grud.-styczeń — kwiecień-maj 164.— nł.
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marseo-kwieoień — 

m&r6K
rzepiowy per 100 kilo stale, — w mieisou 

67.50 ząd.; na listopad i listopad-grudzień 67.- żądano, grid.- 
styczen 66.50pł., kw.-maj 69.— pł. ‘t » 6

,Ok°)Q,etAa łJer 10?- Iitró7. nieco słabiój; w miejsou 44.50
marek z. 43.60 pł., na listopad i listopad-grudzień 45._, grud -
styczeń —, kwiecień-maj 48.50-30 m. pł. ’ 6

Ceny nstanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. 

Pszenioa biała . .
„ nowa 

żóita stara 
nowa . .

Żyto 
Jęczmień stary .'

„ nowy . 
Owies
Groch

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

2Î 80 20 1819 25 18 25 16 —
20 80 19 20 18
18 50 16 80 15 _
17 50 15 75 14 7517 — 15 50 14
16 — 14 20 12 4017 80 15 80 14 60
20 50 19 — 15 90

Siuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 listopada.) 

SZSCZECIjN, 9 listopada 1875.
Stan powietrza:
Pszenica.- stale 

na listopad grudzień 199. 
na kwieoień-maj 210.50

Zyto: stale
na listopad-grudzień 148. 
na grudzień styczeń 149.50 
na kwiecień-maj 154.50

016j rzep, podnosi się. 
aa listopad-grudzień 65. >
na kwiecień-maj 69.gj

SiESŁŁIM , 9 listopada 1875. 
Stan powietrza: łagodny.

Okowita: trzyma się. 
w miejscu 46. 
na listopad-grudzień 46 30 
na kwieoień-maj 50.

Owies.
na listopad 162. 
na kwieoień-maj 167.

O16j skalny: 
na listopad-grudzień 11.70

Pszen. stale 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj
Żyto: stale 
w miejsou . 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj

Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na listopad-grud 
na kwiecień-maj
Oków, słabiój 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj'

knrs
początk.

kura
końcowj

195
—

209 50
1
154
153 —
155 —
158 —

68
68 —
69 80

47 20
47 40
50

Owies: stale 
na listopad-grud. 
na kwieoień-maj

knr«pcezątk.

165 50 
172 -

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7*|, “jo Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.

kura
końcowi

487 — 
174 50

71 25 
68 20 

334 50 
28 25



i

Dnia 7 mb. rano o godz. 
6 zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona śś. sakramentami, 
nasza najdroższa żona i matka

Ś. p. [5838]

Kamieńska
Pogrzeb odbędzie się w środę 

dnia 10 bm. o godz. T/s3 z po­
łudnia z Piekar Nr. 18, nabo­
żeństwo żałobne w piątek dn. 
12 mb. o godzinie x/29 w ko­
ściele św. Marcina, o czóm do­
nosi krewnym, przyjaciołom 
i znajomym w żalu nieutulony 

mąż z córkami.

Odezwa.
Na dniu 1 grudnia r. b. odbędzie się w 

Rzeszy niemieckiej spis ludności, połączony 
z gtatystyeznem zestawieniem 
przemysłu. Aby podołać temu tak dla 
państwa i publiczności ważnemu zadaniu, 
mają, stosownie do rozporządzenia władz 
państwowych, zostać pozyskani do pomocy 
ci z współobywateli, którzyby dobrowolnie 

idjęli Się spisu ludności a których interes 
dla dobra publicznego i zdolności dają rękoj­
mią, iż dokonają spisu tego z świadomością
rzeczy i w myśl prawa.

W tym celu potrzeba około (5863)
350 spisujących ludność

i tyluż zastępców; inlajemy się przeto 
a prośbą do naszych współoby­
wateli, aby czas, zdolności i siły 
swoje zechcieli sprawie tej po­
święcić, i aby przyjęli urząd ten na siebie. 
Prosimy zgłosić się aż do dnia 13 bm. do 
godziny 12 w południe u
dyrektora kancelaryi Goebbels 

na Ratuszu w biurze I.
Poznań, 8 listopada 1875.

Miejska komisya licząca:
Rump, P. Andersch, Fahle, Hecht, Alb 
Iiunkel, Dr. Landsberger, Dr. Magener, Pel- 

tesohn, Reimann, Scheffier, Dr. Wituski, 
Willenberg.

;Mój handel szkła i porcelan
znajduje się obecnie (5599)

94 Stary Byiiek 94
obok apteki Kolskiego.

Równocześnie polecam mój bardzo bogaty skład saskich i cze­
skich serwisów stołowych i do herbaty jako^tóż naj­
większy wybór angielskich i czeskich towarów ze 
szkła itd. do łaskawego uwzględnienia.

Meyer Gutmacher.

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

¡¡magazyn mebli|

Rogale
w środę, czwartek i następne dni po­
leca cukiernia (5843)

A. Pfitzuera
Stary Rynek 6.

ROGALE
różnej wielkości*poleca 
cukiernia (5860)
UtewlfeeMIlji

Szeroka ul. Nr. 15.

Leopold Haweli.
Rynek Nr. 57. 

MAGAZYN 
specyalny dla strojów damskich.

Wszystkie nowości tegorocznego je­
siennego i zimowego sezonu w kape­
luszach aksamitnych i pilśniowych, gar- 
nirowanych i niegarnirowanych, nadeszły 
i polecam takowe niniejszóm w naj­
większym wyborze. Modniarkom jak do­
tąd sprzedaj e się w sprzedaży detali­
cznej po cenach hurtowych. (5852)

ł
<9

Dnia 8go listopada rb. o go­
dzinie lszój zasnął opatrzony 
śś. sakramentami (5858)

Jakób Niklewicz
w Jerzynie pod Pobiedziskami, 
przeżywszy lat 83. Eksportacya 
do kościoła w Wrączynie od­
będzie się dnia 10 b. m., na­
zajutrz pogrzeb, o czóm donosi 
krewnym i przyjaciołom w smu­
tku pogrążona_____ familia.

Obwieszczenie.
Przy tutejszym zakładzie' gazowym i wodo­

ciągowym wakuje obecnie i majak najprędzej 
być obsadzoną’ posada drugiego urzędnika,nadinspektora,
który w razie potrzeby ma zastępować dy­
rektora obu zakładów. (5856]

Posada ta uposażoną jest w pensyą 225Ó 
31., wynagrodzenie za komorne 450 M. i w 
mniej więcój 900 M. tantyemy.

Przy obsadzeniu posady tacy tylko kan­
dydaci uwzględnieni będą, co na jednym z 
wyższych technicznych niem. 
zakładów naukowych cały odbyli kurs 
budowy machin a następnie w praktyce swą 
zdatność udowodnili. Przedewszystkiem 
uwzględnienizostaną ci, co dostawią świadectwo 
praktycznego swego uzdolnienia co do łachu 
zakładów gazowych i wodociągów.

Zgłoszenia należy jak najprędzej, 
najpóźniej zaś do 1© grudnia 
rb. przesłać nam przy dołączeniu biegu ży­
cia i świadectw co do przebiegu studyów i 
praktycznej czynności, jako też przy podaniu 
terminu, w którym posada objętą być może.

Z naszej strony zastrzegamy sobie odbycie 
roku próby i obustronne półroczne wypo­
wiedzenie.

Poznań, 6 listopada 1875.
Uyrekcya zakładu ga­
zowego i wodociągów.

Na wielokrotne zapytanie poczytuje 
sobie podpisana księgarnia za obowią­
zek donieść, iż (5636)

Zawsze Oni
wyjdą jeszcze w roku bieżącym w 3 
.obszernych tomach in folio w edycyi 
przepysznój z illustracyami Kossaka.

Tom I wyszedł, II ukaże 
się w końcu listopada a III 
w końcu grudnia 1875.

Cena przedpłatna, trwająca tylko do 
wyjścia III tomu, wynosi talarów 30 
czyli Marek 90, później nastaje cena 
135 M. Księgarnia Żup ańs kie go.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wśj powiatu gnieźnieńskiego 
odbędzie się w Gnieźnie dnia 
17 mb. w południe o 12-ój 
godzinie w hotelu panów 

w Chrościńskich. (5846)
k Komitet.

Tow. ubezp. od gradobicia
„Sorussia“

w Berlinie

Walne Zebranie na r. 1875
d. 24 listopada praed połud. o 11 godz.

w sali elektorskich I nowo mar-
chijskjch stanów szlacheckich

(Kur und Neumaerkische Ritterschaft)] 
W ilhelmowski plac Nr. 6 w Berlinie.

• W nipfł/iplA dnia IX llllł.W niedzielę dnia 14 mb. 
o 2 z południa w oberży pana 
Nowackiego zda poseł pan 
Kantak w Środzie (5853)¡sprawę

;;

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Przyjęcie uchwalonych przez ostatnie 

zebranie walne postanowień na podstawie 
reskryptu ministeryalnego z dnia 2-go 
października r. z.

2. Sprawozdanie roczne za 1875.
3. Wybór nowego zarządu. § 7 statutów.
4. Wybór komisyi udzielić (leszarżę mającej.
5. Decyzya co do udzielenia kilku wynagro­

dzeń za gradobicie § 16 i 26 warunków 
asekuracyjnych. ' (5849)

6. Sprawozdanie komisyi delegowanych co do 
zeszłorocznych propozycyi reform, wniosek 
pewnego członka o zmianę i uchwała co 
do niego.

coz czynności sejmowych, na 
zaprasza

Komitet.
Ta

Wksięgarni Żupańskiego
wyszło dzieło pod tyt.:

Anatomia pszczoły
opracował (5586

M. Girdwojń
z 172figurami na 13 tablicach in quarto.

Cena 18 marek czyli tal. 4.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze lł zeszytów odebrać 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.

Herbatę
z ostatniego żniwa w wyborowych gatunkach 
po nizkićj cenie poleca (6522)2]

J. N. Leitgeber.

Egzamin
wolontaryuszow.
Pensya. Berlińska ul. 23, Poznań.

£ Dr. Theile.

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownój Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5734)

M. Czarlliiskft 1 Spółka.

gl

&

Wina węgierskie
od producentów na Węgrzech zaku­
pione odebrał i poleca

L. Zboralski
w Pleszewie.

(5854)

I'A

poleca cukiernia (5861)

H. Moszczeńskiego
W. Rycerska ul. Nr. 11.

Codziennie świeże (5855)

pączki i
poleca cukiernia

J. Cichowicza
Wrocławska ulica.

rogale

Eksport ryb.
4ososie srebrne, świeżo , 

łowione, łososie wędzone, tłuste 
ciężkie, kuryjskie minogi rozsyłają po 
jak najtańszych cenach dziennych za 
gotówkę lub za zaliczką II. Semling 
& Co. w Kłajpedzie (Memel a. d. 
Ostsee). (5851)

Wysadki głogu
pospolitego wedle grubości sorto­
wane tysiąc po 3 — 6 tal., ligu- 
stru grubego tysiąc po 5 tal., 
jako też 2-3 letnie wysadki 
wiązów, jesionów, dę­
bów i Olch tysiąc po 3 — 6 
tal. poleca (5298)C. llriiggcinaini

w Gnieźnie.
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j|| Dnia 15 listopada rb. |§i
AY, rozpoczynam (5850) «gjjjfck.

S wyprzedaż gwiazdkową. S
H Ł. Bułakow^ki &
W TORUŃ W
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Glin tl AVIVakcyj n. Towarz.ubezpiecz. na życiew Szczecinie.
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Nlniąjszein zapraszają się pp. I ~
ełonkonle „Bornwli“ uniżę-1 Kapitał zakładowy.............................................. . . . . m. 9,000,000

Zebrane rezerwy w końcu 1874 r............................................ „ 21,877,119
Od otworzenia interesu do końca 1874 r. zapłać, sumy asekurac.
Zabezpieczony kapitał w końcu października 1875 r. . .
Dochód roczny z premii i prowizyi......................... .....
W miesiącu październiku nadeszło:

883 wniosków na..........................

człi
nie na zebranie to walne.

Hoffstädt, 4 listopada 1875.
Zarząd „Bornsii“

V. Wtssmann.
(•«Be4E»94B»saB»6W»8«_

Handel owoców i wina
Tauber’a w Pardellerhof, poczt. Meran 
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 
wina i gwarantuje za ich czystość i nie- 
sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do­
brego czerwnoego wina stołowego [z gron m

8Epelvarnatsch] 8 fl. Butelki na próbę q 
(42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem g 
— " n Obszerny cennik bez- ®

(5591)
•» 8 fl. i 16 Marek). 
® płatnie.

M

„ 21,259,270 
„ 206,889,528 
„ 7,531,109

...............................„ 3,013,740
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zyskach: 

na wpłacone w roku 1871 premie . . 331/s procent 
„ „ 187« „ . , 331

(5845) 1873
1874

30
«1

przez

am zaszczyt donieść Sza­
nownój Publiczności, że
Zakład mój

artystyczno-
fo i ogra liczny,
zaopatrzony w dekoracye i apara­
ty prawdziwieparyzkie najnowsze­
go systemu, wykonywa wszelkie 
prace z największą dokładnością, 
jako to: fotografie kolorowane 
i w oświetleniu Rembrandta, uzna­
ne za najartystyczniejsze, repro- 
dnkeye z obrazów, drzewo­
rytów itd., portrety aż do 
naturaluój wielkości, oraz zawia­
damiam, że od 1 listopada roz­
poczyna się nowy kurs nauki fo­
tografii dla pań. (5242)

Towar niewyprzedany w maga­
zynie przy Nowój ulicy przenió- _ 
słam do zakładu, który odstępuje r 
po cenach niżćj za kupna, $

E. Mirska.
Fryderykowska ul. Nr. 25.

Fabryka
bilardów i kii bilardowych

LJ. Strube’go, Koronowo (Poln. Crone).
Bogaty skład gotowych bilardów z całemi płatami 

mannUFOWeiui wedle najnowszej konstrukcyi, jako tćż 
wszystkich potrzeb bilardowych. (5372) (H 23128)

2 skład Wartenburg O|Pr.,

Faszerowanego 
głuszca, faszerowaną 
głowę z dzika, Morta- 
delę rzymską, ruiadę 
moginicką, salami we­
rońską, Sirńnśw. kiszkę 
cerwet., hrwnśw. tak 
zw.>Iettwurst,I>rwnśw. 
wątrohianą, wątrohia- 
ną z truflami i sarde­
lami, szynkę westfal­
ską i bajońską, kiszkę 
szynkową jako też co­
dzienne przesyłki świe­
ży ch wsehowskicli kieł­
basek poleca (5859)

A. Cichowicz.

Mam zaszczyt ponowić ofertę usług 
moich panom lubownikom drzew, któ­
rzy chcą tegorocznój jesieni sadzić 
drzewa ; znajdą oni u mnie pięSmy 
wybór drzew owocowych, 
wysokopiennych, pirami­
dalnych, do szpalerów itd. 
jak nie mniej drzew do pa«’Słów 
i ogrodów. [5857

Katalogi przesyłają się franko.

DENIZOT
właściciel szkółek.

Gór czyn pod Poznaniem.

•1 alilosi ic, 
grusze, wiśnie i śliwki
w pięknych i mocnych drzewkach 
i najlepszych gatunkach [5297
wiązy, jesiony, lipy i 
drzewa alejowe, jako też 
rozmaite piękne krzewy ! 
drzewa do ogrodów poleca 
jak najtaniej

C. Briiggemann
w Gnieźnie.

Dnia fi? listopada odbędzie się w 
Oostyniu podczas jarmarku o godz. 1 po 
południu publiczna sprzedaż [5841]
iuweiitarza rozpłodowego

ze znanych ogólnie stad i obór, o czem panów 
interesentów w tym względzie uwiadamiam. 
Z polecenia

Jankiewicz
właściciel hotelu w Gostyniu.

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów

Agenturę generalna
LEOPOLDA GOLDENRING’A

w Poznaniu.
Piwowarnia dominialna

Czamkowska
Wacława Swinarsiego

poleca własnego warzenia

SSSS989g^Eg3 885355
Tapety i rolosy 
Zakład litograflez. 
Regestra gospod. 
Alfeiiidę Clirlstoffla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmiennych 1 
galanteryl [2874]

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Huzarze.

tapet fr.

Broń palna do 
_ olowania.

J. Offermann w Kolonii n|R.
fabrykant broni i puszkarz, 

Uwieńczona nagrodą Bydgoszcz 1S68, 
Królewiec 1869

oleca swój skład zaopatrzony zawsze w kil- 
:a set sztuk fuzyi (137)
pojedyńczych . . od 3 tal. począwszy
dubeltówek ... „ 6| „ „

„ prawdziwych damasc. patento­
wanych . . . . od 11 tal. począwszy
Lefaucheux itd. . . „ 18 do 200 tal.

rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju przy dwutygodniowej próbie 

i pod każdą gwarancyą.

ś. r.
Auerback 

Posesi/.

Wagi decyn^alne

Sprzedaż dóbr.
Z polecenia właściciela wystawiam na sprze­

daż wieś rycerską
Trzciaaiek (L an d e n)

w powiecie chełmińskim w Pr./Zach. przy 
szosie położoną, blizko stacyi kolei żelaznćj, 
zabudowania dobre,. położenie piękne, wa­
runki wypłaty dogodne. [5848)

Do przyjmowania ofert i event, zawarcia 
kontraktu kupna wyznaczyłem termin na

24-go listopada r. b.
na godz. 3 po połud. w mojóm biurze. 

Wszelkich informacyi jestem gotów udzielić. 
Toruń, 2 listopada 1875.

Warda
rzecznik i notaryusz.

fłsilTiy które przez czas me-
SJoilSji jaki na ustroniu żyć 

pragną,znajdądyskretne przyjęcie i pielę­
gnowanie przez praktycznego lekarza dr. 
Tschoertner’a Wrocław, Sadowastr, 24

(5344)
Przy zaliczce 25 — 30 tysięcy tala­

rów poszukuje agronom (5822)
kupna lub dzierżawy

dóbr.
O oferty uprasza się sub W. G. Ziil- 
lichau postlagernd. .............. ....
D wa meblowane pokoje
frontowe z balkonem przy Bismarcka 
ul. 2, II piętro na prawo są do wy­
najęcia. (5862)

Bwa nrnebl. pokop 
do wynajęcia. Wilhelm. Plac 3.

boje i stajnia są 
(5795)

Do handlu wina 
cyi poszukuje się

cygar na prowin- 
(5831)

piwo czeskie.
Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejsen tal. 7 sgr. 10.
„ 50 butelek „ „ 1 „ 25.
„ 30 butelek „ „ 1 3.
Beczki, pudła z butelkami jako też i butelki opatrzone 

Isą stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. — (132)

Dla odbiorców hurtowych stosowny rabat.

Zarząd piwowarni dominialnej 
w Czarnkowie.

Wagi do byyła
Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do boni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Dr. GHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy eliro___BiflllSa sty, liszaje, wy­
rzuty syflllsty- 
czne, czyści

[28]
liszajom i wy-

rew.
POMADA przeciw

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sTa- 

bnścion. naskórnym.
SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, n- 
raty nasienia ł

npławy białe.
Dołącz ny jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece lira 
Jankiewicza i BarcIhowsŁiego
w Bazarze.

PLUS DE
COPAHU

Drnkiem i nakładem drukarni J. L KraazewBidego (Dr. W. Łebifiski) w Poznaniu,

ucznia.
Bliższćj wiadomości udzieli pan Bo­
lesław Leitgeber wPoznaniu 
na W. Garbarach Nr. 16.

B dinspektor
wzorowego gospodarstwa z Poznańskiego, 
trzydziestym roku wieku swego, mówiący i 
piszący po polsku i po rosyjsku, obeznany « 
najnowszemi sposobami kultury, z irygacyą 
łak, drenowaniem pól i zarządem leśnych* __p„,oce taffi-

zarząd
znający dokładnie przez pobyt w Polsce taffl;
tejszé stosunki, życzy sobie objąć 
znaczniejszych dóbr w Polsce albo w cesar­
stwie od Nowego Hohn albo od i-gj! 
kwietnia 1876 r. Bliższej wiadomo.»® 
udzieli najchętniej Wny. Lauterbacb . 
Rzeszynku w pow. inowrocławskim. [jjjj

Kucharz
znający się na ehodowaniu W# 
rzywa, drzew owocowy®’,
i szkółki znajdzie korzystne nneJ 
sce w Dominium Radzyń y P , 
Kaźmierz. (5847) J

konfekcyi.fi
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